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tT 5 2 W CA -JA R O S ŁA W  D Ą B R O W S K I“ 
JA K O  P IE R W S ZA  W  PLO ZA M E LD O ­
W A ŁA  O W Y K O N A N IU  W  104 PROC. 
K W A R TA LN E G O  PLANU PR ZEW O ­
ZÓW,

D O Ł O Ż Y M Y  W S Z E L K IC H  STA  
RAN, B Y  PLA N  NASTĘPNEG O K W A R ­
TA ŁU  W Y K O N A Ć  R Ó W N IE Ż P R ZE D ­
T E R M IN O W O “ . —  ZA PEW N IA JĄ  M A ­
R Y N A R ZE  Z D Ą B R O W S K IE G O - W  
b W Y M  D U M N Y M  M E LD U N K U , P R ZE ­
SŁA N YM  DRO GĄ R A D IO W Ą  Z M O ­
RZA PÓŁNOCNEGO.
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ZARZĄDY PORTÓW MUSZĄ ZAPEWNIĆ 
LEPSZĄ OB&UGĘ STATKÓW

"Z każdym  rok iem  w zrasta ją  zadania 
naszej f lo ty , wzmaga się ruch  naszych 
sta tków  m iędzy po rtam i europe jsk im i 
oraz B liskiego i  Dalekiego Wschodu.

W  roku  bieżącym Polska M a ryn a r­
ka Hand low a staw ia sobie am bitne za­
danie —  o tw arc ie  now ych dalekosięż­
nych l in i i  regu larnych na B lis k i i  D a­
le k i Wschód, skuteczniejszego aataezipie 
czenia regularności re jsów , co przy 
zwiększonych zadaniach przewozowych 
w  roku  bieżącym wym aga m aksym al­
nego w ykorzystan ia  m ocy p rodukcy jne j 
flo ty .

W śród w ie lu  elem entów ksz ta łtu ją ­
cych zdolność przewozową flo ty , po­
ważną pozycję za jm u je  obsługa s ta t­
ków  w porcie.

M in is te r żeglugi tow. M ieczysław  
Popiel w  swoim  noworocznym  a rty k u ­
le, zamieszczonym w  nrze 2 (48) „S te ru “  
wskazuje, że w  ro ku  bieżącym „w ie l­
ką pomoc mogą i  pow in ny  okazać f lo ­
cie nasze p o rty  w  skróceniu cyk lu  o- 
ó ro tu  sta tków “ .

Te słowa m in is tra  żeglugi — to na­
kaz dla  po rtó w  wszechstronnego u lep­
szania i  usp raw n ian ia  pracy, koncen­
trow an ia  in ic ja ty w y  i  w y s iłk u  całej za­
łog i dla nieustannego skracania czaso­
kresu obsługi s ta tków , niezależnie od 
obow iązujących ra t  prze ładunkow ych.

Na sprawne działanie po rtu  ma 
w p ły w  w ie le  elementów, częstokroć 
bezpośrednio niezależnych od zarządu 
portu . S twarza to  oczyw iście trudności 
w przygotow aniu  p lanow ej obsług i sta ł 
ków. barek czy wagonów, 

i ' " .  Szereg akcji, pod ję tych  < z in ic ja ty ­
w y zarządów po rtów ; m aklerów , spedy­

to ró w  i  P o lsk ie j' Izby  H and lu  Zagrani- 
cznegoj doprow adził do tego, że a w i-  
zacja operacji prze ładunkow ych uleg ła 
; Poważnej popraw ie. Poza sporadyoz 
nym j w yp ad kam i nasze s ta tk i na ogół 
dokładnie aw izu ją  z m orza swoje ła ­
dunki.

Zdaw ałoby się, że przy  tak  naw ią ­
zanej w spółpracy m iędzy sta tk iem  a 
portem , do k tó re j w łączają się również 
spedytorzy, n ie  tru d n o  już  będzie za­
pew nić statkom  po lsk im  ja k  najlepszą 
obsługę.

W  praktyce jednak w  dalszym ciągu 
Proces obsługi sta tków  w  naszych por­
tach przebiega w  szeregu wypadków; 
n iepłanowo i w ’rezu ltacie  przedłuża się. 
Przede w szystk im  dotyczy to załadun­
ku oceanicznych drobnicowców.

O LEPSZĄ O R G A N IZA C JĘ PRACY

Czy przyczyn tego stanu rzeczy na ­
leży doszukiwać się ty lk o  w  b ra ku  na­
leżytego w spó łdz ia łan ia  m iędzy poszczę 
gó lnym i przedsiębiorstwam i, b io rącym i 
udzia ł w procesie obsługi statku? Oczy 
wiście, że nie. Przyczyny leżą przede 
wszystkim w  słabej organizacji pracy 
wewnątrz samego portu.

O tym , że ta k  w  istocie jest, św iad­
czą n a jle p ie j p rzyk ład y . O dda jm y głos 

, robo tn ikom  po rtow ym .
— W  ciągu jedne j zm iany załadowa­

liśm y ty lk o  dw a samochody —  ośw iad­
czają z iry tow an ym  głosem Tadeusz Kur 
kowski i  Aleksander Niczyporuk, szitau 
erzy z 3 brygady, k tó ra  w  dn iu  4 m a r­
ca tar, ładowała drobnicę na statek „Po 
kój“.

Z dalszych w ypow iedzi w yn ika , że 
p raw ie  przez sześć godzin „k rę c il i się 
oni w  kó łko “ . Bez potrzeby rozk łada li, 
zb ie ra li i  p rze k ła da li sztauholc. A  gdy 
wreszcie w y jaśn iło  się, co i  ja k  m ają 
załadować, to  znów m us ie li czekać: to 
na m otorówkę, k tó ra  m ia ła  podwieźć 
rob o tn ików  do dźw igu pływającego, to 
na szofera, k tó ry  m ia ł m anewrować sa­
mochodami w  ładow ni. W  rezultacie 
tak  „przygotow ane j“  pracy naprawdę 
p ro du k tyw n ie  p racow ali ty lk o  przez 2 
godziny.

— A  przecież gdyby odpow iedzialn i 
k ie ro w n icy  z W ydzia łu  do łoży li w ięcej 
starań i  w yka za li praw dziw ą troskę o 
lepsze planow anie i  organizację pracy 
-  m ów ią sztauerzy —  to i  statek b y ł­
b y  szybciej załadowany i  zarobek nasz 
b y łb y  większy...

— A  tak  —  to podwójna szkoda i  
dla państwa i  dla nas.

—• D z ia ł personalny ZPGG nie po­
t ra f i ł przeź szereg dn i w  m iesiącu lu ­
tym  br. rozw iązać takiego zagadnienia,

ja k  przygotowanie na czas przepustek 
dla nowozwerbowanych robo tn ików  
oświadcza dyspozytor' Józef Madaj. W y­
n ik ły  z tego powodu poważne straty.

Dobrze zorganizowana praca w  p o r­
cie wym aga stałego dozoru, a zwłaszcza 
na odleglejszych 'odcinkach. Tylko bra­
kiem należytego dozoru należy tłum a­
czyć to, że w  dniu 14 lutego br. łado­
wano na nab. Kaszubskim drobnicę na 
statek „Pokój“ mniejszą ilością ganków, 
mimo że można i trzeba było skierować 
na tę jednostkę silniejszą obsadę sztau- 
erów.

Jak szkod liw y jest ten b ra k  dozoru 
nawet w  pozornie drobnych sprawach 
świadczy „h is to r ia  z w agonam i“  na 
nabrzeżu Polsk im  w  G dyni.

Przez d ług i czas wagony pod maga­
zyn I I  podstaw iane b y ły  n iew łaściw ie. 
W  rezu ltacie  trzeba by ło  często doko­
nywać, w  czasie pracy d ług ich  przeto­
ków  rękom a robo tn ików . W ym agało to 
niepotrzebnej s tra ty  czasu i w y s iłk u  
ludzkiego. I  ta k  np. w  d n iu  10 marca 
br. grupa robocza z m ł. bryg . Antonim  
Szelejewskim strac iła  na przetaczanie 
wagónów 60 roboczogodzin. Dzia ło się 
to  dlatego, że po pros lu  n ik t  nie pom y­
ś la ł o oznakowaniu ha l tego magazynu.

Podobnych p rzyk ładów  jest w ięcej.
, Dowodzą one, że możemy osiągnąć zna­
cznie lepsze w yn ik i, jeże li w y s iłk i za­
łóg roboczych scementuje pełna,, na le­
żyta, pomoc adm in is trac ji, k tó ra  jest od­
powiedzialną za organizowanie i p ro ­
wadzenie operac ji prze ładunkowych.

Jako podstawowy m ie rn ik  sprawno­
ści p racy p o rtu  n ie  można uważać l i  ty ] 
kó, dotrzym anie obow iązujących ra t 
przeładunkowych, zwłaszcza w  odn ie­
sieniu do naszej flo ty .

W łaściwą m ia rą  sprawnie p ra cu ją ­
cego p o rtu  jest przyspieszanie prze ła­
dunku z zachowaniem w ysok ie j jakości 
i uzgodnionej te rm inow ości obsługi. Ra 
ty  czarterow e p o rty  w in n y  trak tow ać 
jako dolną granicę swoich m ożliwości 
przeł adowczy ch.

D la  osiągnięcia w ięc tego celu trze­
ba, aby k ie row n ic tw o  ześrodkowało ca 
łą  swoją uwagę na sprawnej i  te rm in o ­
w e j obsłudze sta tków , jako  na głównym  
swoim  zadaniu.

O rganizacja p a rty jn a  pow inna śle­
dzić przebieg obsługi, zapewnić je j p la ­
nowość, sygnalizować o przeszkodach i  
pomagać w  ich  usuw aniu , m ob ilizu jąc 
w okó ł tego zadania organizacje zw ią­
zkowe.

D z ia ły  eksploatacyjne, na k tó rych  
spoczywa g łów ny ciężar o rgan izacji ob-

„BARDZO WAM DZIĘKUJĘ . .

WZMOŻONĄ PRAGĄ CZCZĄ PRACOWNICY MORZA 
PAMIĘĆ WIELKIEGO STALINA

sługi statków , należy otoczyć tro s k liw ­
szą opieką, k tó re j by ło  im  n ie jednokro ­
tn ie  brak, co p rze ja w iło  się chociażby 
w  niezabezpieczeniu odpow iednich w a­
runków  loka low ych.

USPR AW NIĆ KO NTRO LĘ  
O PERATYW NĄ

Poza przedłużaniem  czasu obsługi 
sta tku na poważne s tra ty  eksp loatacyj­
ne i  finansowe narażone są częstokroć 
nasze s ta tk i na skutek podawania przez 
ZPGG n ierea lnych te rm inów  zakończe­
nia za- j  w y ładunku .

W arto podać k i lk a  charakterystycz­
nych p rzyk ładów . M otorow iec „P ia s t“ 
p rzyb y ł do G dyn i z ładunk iem  d ro bn i­
cy m etalow ej. Na, kon fe renc ji dyspozy­
to rsk ie j ustalono, że statek zakończy 
w y ładunek . 11 lu tego br. w  godzinach 
popołudniowych. W  oparciu o ten te r i  
m in  PLO  zarezerwowały w  zagranicz­
nej stoczni suchy dok dla statku. Z a­
rząd po rtu  n ie  do trzym a ł jednak te rm i­
nu w y ładunku , k tó ry  ukończono dopie­
ro dn ia 12 lu tego o godzinie 18. W  re ­
zultacie statek przyszedł na stocznię z 
jednodn iow ym  opóźnieniem, narażając 
PLO na dodatkowe koszty op ła t w  de­
wizach.

T erm in  zakończenia załadunku d ro ­
bn icy  na statek „M a zu ry “ , usta lony 
przez ZPGG G dyn ia  na  dzień 11 lutego 
godz. 23, rów nież okazał się nierealny. 
Załadunek bow iem  ukończono dopiero 
12 lu tego br. -godz. 7. w  w yn iku  czego 
załoga niepotrzebnie przebyw ała całą 
noc na statku, a PLO  m usia ły  ponieść 
koszty nadgodzin.

N iedokładność albo beztroska w  p la ­
now aniu  zakończenia obsługi uw yd a t­
n ia  się szczególnie w  połączonych re la ­
cjach w y -  i  załadunkowych. Świadczy 
o ty m  odprawa parowca „H e l“  dn ia 
10 lu tego br. K ie row n ic tw o  p o rtu  w  
G dyn i zobowiązało się odpraw ić statek 
na godz. 23 dn ia 13 luitego i  na  ten te r­
m in  usta lono w y jśc ie  sta tku  w  morze. 
N iestety. P lanow any te rm in  okaizał się 
zupełnie n ierea lny, bo załadunek został 
zakończony dopiero 16 lu tego o goidz. 2 

. a wiięc z opóźnieniem 51 godzin.
Czym wytłum aczyć nierealność usta 

łonyoh term inów ?
W  odniesieniu do tych  trzech sta tków  

nie  zachodziły t'zw. „oko liczności ob iek­
tyw ne“ , k tó re  b y  w  sensie pow ażn ie j­
szym ko m p liko w a ły  w yw iązan ie  się z 
p rzy ję tych  zobowiązań.

(Dalszy ciąg na str. 3)

T )R A G N Ą C  uczcić pamięć Józefa
■ Stalina masy pracujące całego kra­

ju jednoczą się coraz bardziej we współ 
nym wysiłku nad realizacją Stalinow­
skich idei —  nad utrwaleniem pokoju 
na świecie i  przyspieszeniem budowni­
ctwa socjalizmu w naszej Ojczyźnie. Ca 
ły naród skupia się pod przewodem 
klasy robotniczej i je j partii w szere­
gach Frontu Narodowego dla podniesie­
nia bogactwa, siły i obronności swoje­
go kraju.

Podejmowaniem i realizowaniem  
śmiałych zobowiązań produkcyjnych, 
codzienną, uporczywą i w ytrw ałą w al­
ką o wykonanie, przekraczanie planów 
produkcyjnych masy pracujące dają 
wyraz w ielkiej miłości do Józefa Stali­
na, żalu po Jego stracie i wierności dla 
Jego genialnych wskazań. W tym w iel­
kim  zrywie nie brak ofiarnych wysił­
ków' załóg naszej floty handlowej.

Załoga parowca „Białystok“ nie prze­
ryw a jąc  norm alnych zajęć, p rze trym o- 
w a ła  350 ton węgla celem zwiększenia 
bezpieczeństwa sta tku  w  czasie rejsu.

M arynarze „Piasta“ postanow ili prze­
prowadzić gruntow ną konserwację sta t­
ku. Ponadto w  ramach, zobowiązania 
uszczelnią drewniane pokłady, odnowią 
kory tarze oraz łazienki.

N iem n ie j cenne zobowiązanie podjęła 
załoga „Jarosława Dąbrowskiego“. Za­
łoga dzia łu  maszynowego przepracuje 
162 godziny przy samoremontach oraz 
konserw acji urządzeń i  m echanizmów 
statkow ych. M arynarze z pokładu po­
święcą 128 godzin przy konserw acji stał 
ku  i  urządzeń pokładowych. Natom iast 
hotelowcy zadokum entu ją swój udzia ł

w  zobowiązapiu przepracowaniem  105 
roboczogodzin niezależnie od swych nor 
m ainych zajęć.

M arynarze „Czecha" kończą już rea­
lizac ję  podjętych zobowiązań. P rzy kon ­
serw acji s ta tku  zaoszczędzą o n i 672 ro ­
boczogodzin. Realizacja tego czynu p rzy  
niesie przedsiębiorstwu poważne osaczę 
dności, a załogę wysunie na jedno z 

-czołowych m ie jsc w  naszej flocie.
Pragnąc jeszcze lep ie j, jeszcze ener­

g icznie j realizować wolę Józefa S ta lina 
ZM P -ow cy ze sta tku  „Stalowa Wola" 
Marian Kalkowski i Zdzisi w Czajka 
z łożyli podania z prośbą o przy jęc ie  ich 
w  poczet kandydatów  Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej. Pragną -oni 
w  szeregach p a r ti i walczyć o lepsze ju ­
tro  naszej O jczyzny.

Zwiększenie wydajności pracy przez 
p racow n ików  G dańskie j Remontowej 
Stoczni pozw oliło  na oddanie do eks­
p loa tac ji parowca „Narocz“ na .5 dn i 
przed, term inem . W pracach nad p rz y ­
spieszeniem w yróżn iła  się brygada Ja- 
kowskiego z dzia łu maszynowego, k tó ra  
w yrem ontowała maszynę główną ną 
tym  sta tku  o 15 d n i szybciej n iż  zapla­
nowano. Również w y ró ż n ili się: m is trz  
Tkaczyk i m is trz  Kiełsznia oraz b ryga­
dzista Jakowski. B rygady kadłubow e 
Klawikowskiego i  Płochy sk róc iły  p ra ­
ce na te j jednostce p rzy  w ym ian ie  w rę ­
gów i  remoncie zb io rn ików  w odnych o 
13 dni.

Wzmożoną pracą, s tud iow aniem  życio 
rysu i  dzieł Józefa Stalina, pracow nicy 
morza przekuw ają  w  siłę w ie lk i ból po 
stracie najw iększego człowieka naszych 
czasów.

S T A T E K  „P R E Z Y D E N T  G O TTW A LD
SYMBOL PRZYJAŹNI MIĘDZY NARODAMI 

POLSKI I CZECHOSŁOWACJI

/ /

W celu uczczenia pamięci zmarłego Prezydenta Republiki Czechosło­
wackiej, Przewodniczącego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii j 
Czechosłowacji, wybitnego działacza międzynarodowego ruchu robotni­
czego, przyjaciela narodu polskiego towarzysza Klementa Gottwalda 
i zgodnie z inicjatywą załóg robotniczych Rada Ministrów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w dniu 17. I I I .  br. postanowiła:
1) Jeleniogórskie Zakłady Celulozy i W łókien Sztucznych „Celwisko- 

za" przemianować na „JELENIO GÓ RSKIE Z A K Ł A D Y  CELULO ZY  
I  W ŁÓ K IE N  SZTU CZNYCH IM IE N IA  K LE M E N T A  G O TTW A LD A “.
2) Kopalnię węgla kamiennego „Eminencja“ przemianować na K O ­

P A L N IĘ  „G O TTW A LD “.
3) Statek motorowy Polskiej M arynarki Handlowej „W arta“ przemia­

nować na „PREZYDENT G O TTW A LD “.

T  Ł U M Y  ludzi. Społeczeństwo G dy- 
1 n i zaległo nabrzeże i  plac przy 

D w orcu M orskim . W  rów nym  szeregu 
sto ją  uczn iow ie Techn ikum  Morskiego 
Mechanicznego i  kom pania honorowa 
M a ry n a rk i W ojennej. Na tw arzach ze­
branych m a lu je  się powaga i  skupienie. 
Oczy wszystk ich zwrócone są w  stronę 
przycumowanego u  nabrzeża statku. 
S tatku, k tó ry  za in ic jow a ł we flocie
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Y \ /  dniu 7 ub. m. załoga motorowca 
* ’  „CZECH“ uratowała w czasie 

szalejącego na Morzu Śródziemnym 
sztormu 60 marynarzy tonącej egip­
skiej kanonierki. Dowództwo egip­
skiej m arynarki wojennej wyraziło 
załodze polskiego statku gorące po­
dziękowanie. Wiceprezes Rady M in i­
strów Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej Stefan Jędrychowski i m in i­
ster żeglugi Mieczysław Popiel skie­
rowali do załogi „Czecha" depeszę 
ze słowami uznania.

Bohaterski czyn polskich m ary­
narzy, którzy z narażeniem własne­
go życia uratowali załogę egipskiej 
jednostki, znalazł głęboki podziw i 
uznanie naszego społeczeństwa. 
Świadczą o tym listy nadsyłane do 
naszej redakcji, a najlepiej chyba 
list 8-letniego Seweryna Heinzla z 
Zakopanego, który reprodukujemy 
obok.

współzawodnictwo kom pleksowe i  je ­
den z p ierwszych rozpoczął obsługę l in i i  
na D a lek i Wschód.

Dobrze znam y ten statek. Jego dzieł 
na załoga n ie  szczędzi tru d u  w  walce o 
rea lizację p lanów  przewozowych. W 
skwarze tro p ik u  i  w  sztormach północ­
nych mórz codziennym w ys iłk ie m  m a­
rynarze „W a r ty "  wnoszą swój w k ła d  do 
budow nictw a socjalizm u i u trw a len ia  
pokoju.

Z  wysoko wzniesionego dziobu pada 
ja  słowa o życ iu  i  walce w ie lk iego przy 
wódcy narodu czechosłowackiego, w ie r­
nego ucznia Len ina i  S ta lina  — K lem en 
ta G ottwalda.

„K le m en t G ottw ałd nie żyje, ale 
ży ją  „go ttw a ldow cy“ , k tó rzy  w ie rn i Je­
go wskazaniom  zbudu ją w  swym  k ra ju  
socjalizm “ . M arynarze słucha ją  z uwagą 
tych słów. N ie jednem u przypom ina się 
w  te j c h w ili osta tn i, zwycięski rejs. 
Ileż trudności m usie li pokonać, aby do 
wieźć ładunek do celu bez uszkodzeń i  
na czas?

N a jp ie rw  ucieczka przed ta jfunem . 
W  rezu ltac ie  dwa d n i w ytrącone z p la ­
nu. Potem aw aria . Na skutek zatanko­
w ania n ieodpow iedn ie j ropy przesta ły 
pracować pom pki pa liw ow e. S tatek zos 
ta ł un ieruchom iony. A le  załoga n ie ła tw o 
ulega zniechęceniu. Przez siedemnaście 
godzin p racow a li bez w ytchn ien ia . 
Wreszcie statek znów ruszy ł naprzód. 
Zmęczeni i  w yczerpani d o ta r li do po rtu  
przeznaczenia. A le i  tam  nie  siedzieli 
bezczynnie. Podczas, gdy pokładow cy 
konserw ow a li sta tek na zewnątrz, dzia ł 
m aszynowy p rzys tąp ił z m iejsca do 
w ym ontow yw an ia  i  przeglądu wszyst­
k ich  p ięc iu  tło k ó w  głównego m otoru. 
Praca ta  k w a lif ik o w a ła  się na stocznię, 
ale jeden z punk tów  zobowiązania w y ­
raźnie m ów i, że załoga dokładać będzie 
wszelkich starań, aby ja k  na jd łuże j u - 
trzym ać statek w  eksp loatacji.

IDokońcsmie na sir. 2}.
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Na IV sesji Rady Najwyższej ZSRR. która odbyła się 15 marca 
br., Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR tow. MALENKOW  
powiedział, że „w chwili obecnej nie ma takiej spornej lub nie­
rozwiązanej kwestii, której nie można byłoby rozwiązać w dro­
dze pokojowej na podstawie wzajemnego porozumienia krajów 
zainteresowanych. Dotyczy to naszych stosunków ze wszystkimi 

państwami, nie wyłączając naszych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi “
Te jasne i niedwuznaczne słowa tow. MALENKOWA wyrażają istotę 

pokojowej polityki Związku Radzieckiego. Temu celowi — utrzymania pokoju 
na całym swiecie — poświęcone są wystąpienia Związku Radzieckiego 
na arenie międzynarodowej. Tej sprawie służą też wysiłki delegatów radziec­
kich na terenie ONZ. usiłujących doprowadzić do rozsądnego rozstrzygnięcia 
spraw dotychczas nierozwiązanych z powodu agresywnej, antypokojowej po­
lityki rządu Stanów Zjednoczonych, Anglii, Francji i innych satelitów USA.

11 marca br- odbyło się plenarne posiedzenie 
Zgromadzenia Ogólnego NŻ, poświęcone sprawo­
zdaniu Komisji Politycznej w kwestii koreańskiej.

Delegaci Związku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej, reprezentowanych w ONZ, wysunęli 
następującą konkretną propozycję: ażeby rozwiązać 
kwestię koreańską należy natychmiast położyć kres 
działaniom wojennym w Korei.

Każdy rozsądny człowiek uzna tę propozycję za 
słuszną, gdyż stwarza realną podstawę do natych­
miastowego rozładowania napiętej sytuacji między­
narodowej. Ale propozycji tej nie chcą przyjąć 

imperialiści amerykańscy, widząc w przedłużaniu wojny w Korei źródło 
wysokich zysków. Dlatego też na pytanie, dlaczego amerykańskie koła 
rządzące sprzeciwiają się zaprzestaniu działań wojennych w Korei, delegat 
Stanów Zjednoczonych uchylił się od odpowiedzi. Minister spraw zagranicz­
nych Anglii natomiast wręcz oświadczył, że w chwili obecnej „trudno dojrzeć 
jakąkolwiek perspektywę rychłego pokoju w Korei.“

Nie o pokoju myślą amerykańscy faryzeusze, obłudnicy występujący w 
ONZ z ,.pokojo" ymi“ deklaracjami. Ujawnia się to w stosunku imperialistów 
do wszystkich pokojowych wniosków, wysuwanych przez Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej, torpedowanych systematycznie przez Stany Zjed­
noczone. Widzimy to również i w dyskusji nad sprawozdaniem Komisji ONZ 
dh spraw rozbrojenie,.

W swoim przemówieniu na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ przed­
stawiciel Polski minister Birecki powiedział:

„Ta właśnie polityka „rozbudowy sił“, której kontynuację Gross (przed­
stawiciel USA) zapowiedział w chwili, gdy toczy się obecna debata nad roz­
brojeniem, jest przyczyną obecnego napięcia sytuacji międzynarodowej, 
jednym z powodów, które uniemożliwiły dotychczas ONZ podjęcie praktycz­
nej akcji w dziedzinie rozbrojenia.“

1 w tym właśnie czasie, gdy w ONZ rozpatrywane są problemy rozwią­
zania kwestii koreańskiej i redukcji zbrojeń, amerykańscy imperialiści kon­
tynuują terrorystyczne naloty na wsie i osady koreańskie, przeforsowują w 
bońskim Bundestagu ratyfikację agresywnego układu o „armii europejskiej“, . 
armii odwetu i imperialistycznej ekspansji“.

19 marca br. naśladowca Hitlera i pupilek ame­
rykańskich monopoli Adenauer przeforsował w trze­
cim czytaniu ratyfikację tzw. „układu ogólnego“ 
i układu paryskiego w sprawie „armii europejskiej“. 
Gdy w murach parlamentu bońskiego toczyły się 
obrady w sprawie układu ogólnego, we wszystkich 
miastach Niemiec zachodnich odbywały się potężne 
demonstracje przeciwko odbudowie Wehrmachtu, 
przeciwko wojennym planom pogrobowców hitleryz­
mu.

Ani pałki policyjne, ani motopompy użyte do 
rozproszenia demonstrantów nie mogą zagłuszyć 

potężnego głosu narodu niemieckiego, wałczącego przeciwko wojennym kno­
waniom niemieckich militarystów i ich amerykańskich opiekunów.

Wyrażając wolę mas ludowych Max Reimann, przewodniczący Komu­
nistycznej Partii Niemiec oświadczył w Bundestagu:

„Naród niemiecki nie uzna ratyfikacji układów z Bonn i_ Paryża. Układy 
te nie obowiązują narodu niemieckiego zarówno z punktu widzenia politycz­
nego, moralnego jak i prawnego“.

W związku z ratyfikcją układów wojennych w Bonn odbyło się wspólne 
posiedzenie Izby Ludowej i Izby Krajów NRD. Na p...'edzenie to przybyli 
przedstawiciele społeczeństwa z Niemiec zachodnich z b. kanclerzem Rzeszy 
dr Wirthem, nadburmistrzem miasta Miinchen - Gladbach -Ifesem na czele.

Prof. Correns, przewodniczący Prezydium Rady Narodowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycznych oświadczył na tym posiedzeniu obu Izb, 
że naród niemiecki „nigdy nie uzna uchwał minimalnej więks -ści parUmen- 
tu bońskiego“. Premier Grotewohl zaś oświadczył: „Walka o wyzwolenie 
narodowe nie zakończyła się lecz rozpoczyna się ona z dniem dzisiejszym na 
nowej płaszczyźnie.“

Walka ta przybrała już formę masowych demonstracji ulicznych, które od­
były się w Stuttgarcie, Frankfurcie nad Menem, Hamburgu i innych miastach

Walka przeciwko ratyfikacji układów wojennych 
rozw ja się nie tylko w Niemczech zachodnich.
Z niemniejszą siłą występuje przeciwko utworzeniu 
„armii europejskiej“ naród francuski.

Wyrazem nacisku opinii publicznej we Francji 
na rząd Mayera i Bidault jest artykuł, który ukazał 
się we francuskim piśmie reakcyjnym „Ćombat“. 
W artykule tym czytamy następujące słowa: „Trze­
ba będzie rozwiązać francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe i rozpisać nowe wybory, by społeczeństwo 
mogło się wypowiedzieć w sprawie armii europej­
skiej“.....

Narody nie chcą nowej wojny. Dlatego też z nową siłą walczyć będą o 
zrealizowanie apelu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, domagającego się 
zawarcia Paktu Pokoju przez 5 wielkich mocarstw — Stany Zjednoczone, 
Anglię, Francję. Związek Radziecki i Chiny Ludowe.

W odezwie Komisji Kongresu Narodów, której polecono podać do wiado­
mości rządów i narodów apel Kongresu czytamy m.in.: „Jeżeli obecne poko­
lenie chce uniknąć przekleństwa ze strony następnych pokoleń, musi ono być 
wystarczająco silne, by zmienić bieg wydarzeń i obłędnym przygotowaniom 
do wojny przeciwstawić rozsądne drogi rokowań nakreślone przez Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju“.

Żądanie narodów zmusi rządy do odpowiedzi na apel o zawarcie Paktu 
Pokoju między 5 wielkimi mocarstwami, by zapewnić światu trwały pokój.

Niemiec zachodnich.

Żądanie
narodów

„Trzec ie  czy­
tanie “  w a­
szyngtońskie­
go dykta tu

A m erykańscy  
fa ryzeusze  
w O N Z

PD ze RIE KLEMEITA G0T T ÍM D A

Naród czechosłowacki poniósł niepo­
wetowaną stratę, tym boleśniejszą, że 
nastąpiła ona w  k ilka  zaledwie dni po 
zgonie wielkiego Nauczyciela i  Wodza 
ludzkości — Józefa Stalina. Zm arł K le- 
ment Gottwald. Odszedł najlepszy syn 
Czechosłowacji, Przewodniczący KC Ko 
munistycznej P artii Czechosłowacji i 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej. 
Odszedł w ierny uczeń Wielkiego Sta­
lina, w ybitny działacz międzynarodo­
wego ruchu robotniczego. Odszedł czło 
wiek, którego imię na w ieki jest zw ią­
zane z najbardziej doniosłym przeło­
mem w  dziejach bratniego nam naro­
du, który pod Jego wodzą rozpoczął bu 
dowę podstaw socjalizmu. Odszedł go­
rący przyjaciel narodu polskiego, szer­
mierz przyjaźni czechosłowacko-pol- 
skiej, niezłomny szermierz braterstwa 
narodów Czechosłowacji z narodami 
ZSRR i krajów  demokracji ludowej.

W  dniach żałoby złączyli się w  
bólu i żalu z mieszkańcami miast i  wsi 
Czechosłowacji, mieszkańcy Moskwy i 
Pekinu, Warszawy i Budapesztu, boha­
terskiego Phenjanu i rozkwitającego 
lasem rusztowań Dymitrowgradu, bu­
downiczowie z berlińskiej A lei Stalina 
i robotnicy kopalń nafty w  Albanii, ro­
botnicy Paryża, Rzymu, Londynu i 
Wiednia, bowiem drogie jest im  im ię  
wielkiego bojownika o pokój, demokra 
cję i socjalizm.

Całe swe życie poświęcił Klem ent 
Gottwald niestrudzonej i ofiarnej w a l­
ce o wyzwolenie ludu pracującego Cze­
chosłowacji spod jarzm a ucisku i w y ­
zysku.

Kierując się nauką Lenina-Stalina, 
Gottwald uczył czechosłowacką klasę 
robotniczą, że pełne wyzwolenie i  po­
prawę bytu może ona osiągnąć jedynie 
przez nieustępliwą walkę z burżuazją. 
Uczył, że w alką tą może pokierować 
jedynie uzbrojona w  nauikę mairksizmu- 
leninizmu, silna jednością, nieugięta, 
bezkompromisowa partia typu bolsze­
wickiego. O taką partię walczył, taką 
partię w ykuw ał Klem ent Gottwald od 
pierwszych dni swej działalności, gdy 
stanął na czele lewego skrzydła partii 
socjaldemokratycznej, które stało się 
zalążkiem Komunistycznej P artii Cze­
chosłowacji. O taką partię walczył na­
stępnie na zjazdach KPCz, występując

z całą ostrością przeciwko opoirtuniz- 
mowi, wreszcie stojąc na czele kierow ­
nictwa partii jako sekretarz generalny, 
a później przewodniczący Komitetu  
Centralnego. Taką partię w ykuw ał w  
latach panowania burżuazji, w  latach 
niewoli hitlerowskiej i po wyzwoleniu 
aż do ostatnich dni swego życia.

Gdy do władzy w  Niemczech do­
szedł H itler, nad narodami Europy 
wschodniej i środkowej zawisła śmier­
telna groźba dla ich niepodległości. 
Burżuazja czechosłowacka od pierwszej 
chwili wybrała kapitulancki kurs wo­
bec Trzeciej Rzeszy. K lasa robotnicza 
pod kierownictwem swojej partii, pod 
wodzą Gottwaida organizowała front 
naciJa przeciwko faszyzmowi. W  tra ­
giczne dni Monachium, kiedy tylko  

«Związek Radziecki, w ierny swoim zo­
bowiązaniom międzynarodowym gotów 
był okazać pomoc Czechosłowacji —  
partia pod wodzą Gottwaida wzywała 
do mobilizacji najszerszych mas w  o- 
bronie niepodległości. Ale reakcyjny 
rząd Benesza nie chciał pomocy radzie 
ckiej, nie chciał w alki z hitleryzmem, 
wolał poddać się dyktatowi agresorów 
i ich popleczników spod znaku Cham­
berlaina, Daladiera i amerykańskich 
imperialistów.

Głębokim poczuciem patriotyzmu i 
proletariackiego internacjonalizmu by­
ła nacechowana w alka narodu czecho­
słowackiego przeciwko hitlerowskim o- 
kupantom, w alka kierowana wypróbo­
waną ręką Klem enta Gottwaida. Sto­
sując w  praktyce wskazania Lenina i 
Stalina w  kwestii narodowej, Kom uni­
styczna Partia  Czechosłowacji z K le- 
mentem Gottwaldem na czele, umocni­
ła braterski związek Czechów i  Słowa­
ków i dzięki wyzwoleniu kra ju  przez 
bohaterską A rm ię Radziecką zdołała 
stworzyć ludowo-demokratyczną repu­
blikę.

Pierwsze wybory po wyzwoleniu, w  
1946 r. przyniosły partii w ielkie zw y­
cięstwo. Gottwald został premierem  
rządu Frontu Narodowego.

Ale burżuazja nic dała za wygraną. 
Mając oparcie w  niektórych ogniwach 
władzy, mając bezpośrednią pomoc ze 
strony imperialistycznych mocarstw, 
partie burżuazyjne próbowały w  lutym  
1948 r. dokonać kontrrewolucyjnego  
przewrotu. Czujność partii kierowanej 
przez Gottwaida udaremniła te knowa­
nia. W ładza ludowa została utrwalona, 
spisek rozgrom iony. Powstał nowy 
rząd, rząd prawdziwego Frontu N aro­
dowego, na czele którego stanął K le ­
ment Gottwald.

9 m aja 1948 r., w  trzecią rocznicę 
wyzwolenia Pragi, uchwalona została 
opracowana przy w ybitnym  współudzia 
le Klementa Gottwaida nowa konstytu­
cja Czechosłowacji, która ugruntowała 
zdobycze ustroju demokratycznego. 14 
czerwca 1948 r. Klem ent Gottwald w y ­
brany został Prezydentem Republiki 
Czechosłowackiej.

Rozgromienie lutowego spisku im ­
perialistów i ich burżuazyjnej agentury 
w  Czechosłowacji, jak  również stale 
wzrastający autorytet KPCz przyczyni­
ły się w  ogromnym stopniu do likw id a­
cji rozłamu w  czechosłowackim ruchu 
robotniczym. W  1948 r. nastąpiło zjed­
noczenie ruchu robotniczego na p la tfor­
mie m arksizmu-leninizim i. W  1949 r. na 
IX  Zjeździe KPCz partia pod wodzą 
Gottwaida nakreśliła generalną lin ię  
budowy socjalizmu w  kraju.

Po rozgromieniu w  lutym  1948 r. ja ­
wnych burżuazyjnych agentur im peria­
liści przestawili się na agentury tajne, 
zakonspirowane wewnątrz partii —  na

zdradziecką grupę Slansky‘ego. Pod wo 
dzą Gottwaida partia zdemaskowała 
wrogów narodu, rozgromiła zdradziecki 
spisek, unicestwiając ich łajdacką ro­
botę. Pod gottwaldowskim kierow ni­
ctwem partia  okrzepła po rozgromieniu 
grup zdrajców, stała się silniejsza niż 
kiedykolwiek.

Na ogólnokrajowej Konferencji 
KPCz, która odbyła się w  grudniu ub. 
r„ wybrane zostało nowe kierownictwo 
partii, na czele którego stanął znowu 
Klem ent Gottwald. Przyjęty został no­
w y statut, wzorowany na statucie 
KPZR. Przyjęte zostały opracowane 
przez towarzysza Gottwaida nowe w y­
tyczne pracy partyjnej na najbliższy o- 
lcres.

Była to ostatnia w ielka praca K le- 
menta Gottwaida, jego testament pozo­
stawiony partii i  narodowi, nakaz bez­
granicznej wierności nauce Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina, nakaz coraz 
ściślejszej jedności i  braterstwa ze Zw ią  
zkiem Radzieckim, nakaz budowy so­
cjalistycznej Czechosłowacji.

Pod kierownictwem p artii komuni­
stycznej i Klem enta Gottwaida Czecho 
słowacja wkroczyła na nową drogę dzie 
jową, osiągnęła wspaniałe sukcesy w  
rozwoju gospodarki i ku ltury  narodo­
wej, stała się mocnym ogniwem potęż­
nego obozu socjalizmu i pokoju.

Wielkość i nieśmiertelność za - 
sługi Klem enta Gottwaida dla historii 
narodów Czechosłowacji na tym pole­
ga przede wszystkim —  pisze w  airtyku 
le opublikowanym na łamach dziennika 
„Rude Pravo“ towarzysz Bolesław  
Bierut —  że narody te nie są już i n i­
gdy nie będą osamotnione ani w  »wych 
uczuciach, ani w  swych wysiłkach. 
Świadomość, że w ielkie przeżycia i dzie 
je  narodów Czechosłowacji są dziś prze 
życiami i  dziejami potężnego między­
narodowego obozu, który jest nieznisz­
czalnym i  zwycięskim dziełem nieśmier 
telnego geniuszu stalinowskiego, jest 
czynnikem krzepiącym uczucia, siłę i 
wolę narodów Czechosłowacji, a wraz  
z nim i wszystkich krajów  obozu pokoju 
i socjalizmu“.

Klem ent Gottwald odszedł. Lecz po­
została partia, którą wychował w  du­
chu marksizmu-leninizmu, która będzie 
w iernie wypełniać Jego testament.

„Naprzód czechosłowacka brygado 
szturmowa, naprzód pod sztandarem L e­
nina-Stalina, naprzód do w a lk i o w y ­
konanie celu całego życia Towarzysza 
Gottwaida, o zbudowanie socjalizmu w  
naszej ojczyźnie —  naprzód i  ani kroku  
wstecz!“ —  tym i słowami zakończył swe 
przemówienie tow. A  Zapotocky w dniu 
pogrzebu nad trum ną wodza narodu cze 
chośłowackiego.

Toteż mimo żalu i  smutku miliony 
ludzi pracy w  Czechosłowacji bez lęku, 
z w iarą patrzą w  przyszłość. Z  serdecz­
ną ufnością zw racają się ku swej p ar­
tii, ku partii silnej, mocno zwierającej 
swe szeregi wokół gottwaldowskiego 
Kom itetu Centralnego, kn pairtii, która  
po w ie lk ie j stracie jeszcze moeniej 
chroni swą jedność, jeszcze bardziej u - 
macnia więź z masami pracującymi 
miast i wsi.

Gwarancją dalszych sukcesów naro­
dów Czechosłowacji jest nierozerwalna 
przyjaźń łącząca je  z K rajem  Rad, jest 
wierność ideom Lenina i  Stalina.

W  sercach wszystkich komunistów, 
w sercach nacodu polskiego pozostan’e 
na zawsze świetlana pamięć Klementa 
Gottwaida, który bratniemu narodowi 
czechosłowackiemu wskazał jasną dro­
gę, który był w ie lk im  orędownikiem i 
realizatorem serdecznej przyjaźni łą ­
czącej narody Polski i  Czechosłowacji.

Statek „Prezydent Gottwald“ —  symbol braterstwa między narodami

(Dokończenie a r ty k u łu  ze str. 1)

Głośne by ło  wówczas ną s ta tku  naz 
w isko m oto rzys ty  Stanisława Kędzier­
skiego. A  spotkać można go by ło  wszę­
dzie tam , gdzie n a jw ięce j zna jdow a ło 
się roboty. W ym yś la ł \  ciąż nowe za ję­
cia. Towarzysze chę tn ie  z n im  praco­
w a li.

„Wśród załóg naszej floty handlowe-' 
—  m ó w i w ice m in is te r żeglugi Piotr 
Stolarek —  w yróżniają się załogi w al­
czące o to, aby ich zakład pracy —  sta 
tek stał się godnym im ienia przodują­
cych bojowników.

Wśród nich załoga statku „W arta“ za­
służyła na takie wyróżnienie. To wyróż­
nienie jest zaszczytem dla załogi, za­
szczytem, który nakłada na nią obowią­
zek, aby godnie strzegła sprawy klasy ro 
botniczej, aby była godna miana „goU- 
waldowca“, tak jak  „gottwaldowcami“ 
nazywają siebie członkowie Komunis­
tycznej Partii Czechosłowacji“.

*  *  *

T ak się złożyło, że zapas w ody m ie li 
uzupe łn ić dopiero w  Singapore. na to­
m iast w  to m ie jsce za b ra li o 300 ton 
ła du nku  w ięce’ n iż  zw yk łe . Po drodze 
przesztauow alj ponad dw ieście ton  ła ­
dunku  celem przygotow ania  m iejsca na 
kauczuk, k tó ry  m ia ł być załadow any w  
tym  porcie.

W  m orzu o trzym a li depeszę, że w  
S ingapore n ie  o trzym u ją  ładunku . Co 
rob ić? Z a trzym yw ać się po samą wodę? 
A  co z zobowiązaniem? Przecież posta­
n o w il i n ie  wstępow ać do po rtów , n ie  
przew idz ianych  w  p lan ie  re jsu?

Polski i Czechosłowacji
Zw ołano masówkę. — Proszę, niech 

si^ towarzysze w ypow iedzą.
Na dobę można by ło  zużyć ty lk o  6 

ton w ody. W  tro p ik u  n ie  by ło  to rzeczą 
ła tw ą . A  przecież załoga pokazała, że 
po tra fi...

—  Będziem y oszczędzać —  posypały 
się zewsząd głosy. Potem  można było  
w idzieć zastępcę kap itana  M ariana Picsz

C h w ila  m ilc ze n ia  dla uczczenia pam ięci 
K le m e n ta  G o ttw a id a

czyka, k tó ry  p racu jąc razem  z m aryna ­
rzam i daw a ł p rz y k ła d  i zachęcał do w y  
trw an ia . W  codziennej walca w y ra s ta li 
tacy ludzie , ja k  .e lek tryk  Wrzesiński, 
m ł. m aryn a rz  Joniec i  w ie lu  innych .

R ezulta tem  ich w y s iłk ó w  było. skró­
cenie re jsu  o 6 dn i. To poważne osiąg­
nięcie zawdzięczają swej rze te lne j, peł 
ne j poświęcenia pracy.

* *  *
Znów  słychać słowa:

—  „Z  im ien iem  G o ttw a ida  nieście po 
w szystk ich  portach św ia ta  ideę so łida r

ności m iędzynarodow ej k la sy  ro b o tn i­
czej, ideę sojuszu i  b ra te rs tw a  m iędzy 
na rodam i P o lsk i i  Czechosłowacji, n ie ­
złom nej p rzy ja źn i z w ie lk im  Zw iązk iem  
Radzieckim , ideę w a lk i o postęp i po­
k ó j, ja ko  w ie rne  w ykonan ie  zadań po 
s taw ionych nam  przez W ie lk iego  S ta li 
na i  Jego ucznia K lem en ta  G o ttw a id a “ ,

Cisza. K om pan ia  honorow a M a ry n a r 
k i  W ojenne j p rezen tu je  broń. P rzy 
dźw iękach hym n ów  polskiego i  czecho­
słowackiego w ice m in is te r Stolarek do­
kon u je  odsłonięcia napisu na bu rc ie  
s ta tku . D użym i lite ra m i czern i się no 
w a i  dum na jego nazwa —  „Prezydent 
G ottwald“.

— M y, marynarze — m'ówi w  odpo­
w iedz i kap ita n  s ta tku  * nd rze j Goebel 
— zdajemy sobie sprawę, że wyróżnie­
nie to nakłada na nas podwójne obo­
w iązki: strzeżenia bandery i im ienia 
wielkiego człowieka, imienik, które bę 
dzie od dziś nosić nasz statek. Przyrze­
kamy być godni im ienia Prezydenta 
Gottwaida. Naszą pracą umacniać bę­
dziemy przyjaźń z bratnim  narodem  
czechosłowackim, będz'emy dążyć do 
tego, aby nasz statek — statek „Prezy­
dent Gottwald“ znajdował się stale w 
czołówce naszej floty.

Rośnie dum a w  p iers iach m arynarzy. 
Patrząc na opuszczone do pó ł masztu 
fla g i obu b ra tn ich  re p u b lik  —- Dolskiej 
i czechosłowackiej postanaw ia ją  jesz­
cze lep ie j i  o f ia rn ie j pracować, n ieustan 
n ie  zwiększać w ys iłe k  w  walce o sp raw ­
ne w yko na n ie  zadań s ta tku  w  n a jtru d ­
nie jszych rejsach.

H E N R Y K  SĄ C ZEW SK I
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Gdy praca polityczno - wychowawcza
na statku jest nierozdzielnie związana z codziennym życiem załogi

O sukcesach w  walce o realizację zadań rejsu decyduje właściwa 
postawa i praca całej załogi. Aby wyrósł i okrzepł zw arty kolektyw, 
nieodzownym warunkiem  jest dobrze prowadzona praca polityczno-wy- 
chowawcza, nierozdzielnie związana z codziennymi zadaniami produk­
cyjnymi statku.

TJ YŁO  to w  paźdz ie rn iku  ub. r. Jak
-g ro m  spadła na „b y to m ia k ó w “  w ia  

domość o zm ianie re jsów  statku. Na 
„Bytomiu" w rza ło  ja k  w  u lu . Pochm ur 
n ie  k rę c ili g łow am i sceptycy (na szczę­
ście dość n ie liczn i), że przecież statek 
n ie  jes t p rzygotow any do ta k ie j podró ­
ży, że stare m echanizmy... A  w indy? 
Szkoda naw et wspominać... Sporo by ło  
dyskus ji i  ścierających się zdań.

N ie ła tw e  m ia ł też zadanie a k ty w  p a r­
ty jn y  s ta tku . X sekretarz tow . Grześko­
w iak doskonałe zdawał sobie sprawę z 
p ię trzących się trudności.

W  in d y w id u a ln y c h  rozm owach g ru ­
p o w i i  ag ita to rzy  tłum a czy li (szczegól­
n ie  ty m  na jb a rdz ie j pow ątp iew ającym ) 
sens i  cel zarządzenia, m ó w ili, że zada­
n ie  jes t trudne, lecz realne, że trzeba 
ty lk o  przy łożyć się do roboty.

A k ty w  p a rty jn y , zw iązkow y i  ZM P- 
ow sk i słowem  i  p rzyk ładem  w łasne j 
p racy  m ob ilizow a ł całą załogę. Zastuka­
ły  m ło tk i, zazgrzyta ły p i ln ik i,  poszły w  
ru ch  o l iw ia rk i —  posypa ły się zobow ią­
zania...

D n iem  i  nocą pracow a ł dz ia ł maszy­
now y. A  robo ty  b y ło  m nóstwo. Rem on­
towano i  konserw owano przewody pa­
row e, do w ody s łodk ie j i  urządzeń sa­
n ita rn y c h  oraz przeprowadzono szereg 
in n ych  napraw . W ie le  m echan izm ów 
m aszynowych „B y to m ia “  trzeba by ło  
g ru n tow n ie  „odśw ieżyć“ .

A ż  wreszcie nadszedł dzień odjazdu. 
D z ięk i o fia rn e j p racy załogi wszystko 
„g ra ło “ . S tatek b y ł gotów do w yrusze­
n ia  w  da lek i rejs.

*  *  *

W PO DRO ŻY szybko m ija ły  dnie w y  
pe łn ione pracą. A k ty w  p a rty jn y  

czuw ał. System atycznie prowadzone 
szkolenie ideologiczne, w  k tó ry m  bra ła  
udz ia ł cała załoga, łączyło zagadnienia 
po lityczne z potrzebam i sta tku.

O brady X IX  Z jazdu — nieprzebrane 
bogactwo nauk, jatk trzeba walczyć^ c .  
lepsze ju tro , ja k  pracować d la  pokoju. 
P oznaw ali je  też m arynarze na szkole­
niach, ro z w ija li,  łą czy li ze swym  życiem 
na statku.

P rz y jrz y jm y  się, ja k  odbyw ało się to 
w  praktyce. O to np. w  d n iu  26 stycznia 
na zebraniu p a rty jn y m  stanęła sprawa 
socjalistycznego w spółzaw odnictw a pra 
cy -w oparciu o na u k i X IX  Z jazdu 
K P ZR . R efe rat na ten tem at w yg łos ił 
tow . Nawrot. Żyw a by ła  dyskusja .. Za­
b ie ra li głos wszyscy: Grześkowiak, Ino ­
wrocławski, Roczniak, Olejniczak, Do­
mański... Zasadniczą sprawą, stojącą 
przed załogą by ło  u trzym an ie  stałe j te ­
chnicznej gotowości s ta tku . D latego tez 
gebranie uch w a liło  zm obilizow ać całą 
załogę do tro s k liw e j op iek i nad m echa­
n izm am i, do zapobiegania^ w  porę wszel 
k im  aw ariom , uszkodzeniom maszyn i 
urządzeń i  do wzm ożenia czujności.

N ie skończyło sdę ty lk o  na słowach. 
Domański, Grześkowiak, Zieliński, N a­
wrot, Domański, Krukiew icz w  codzien 
nych rozm owach z b e zpa rty jnym i ko le ­
gam i tłum aczy li, p rzekazyw a li im  to, 
czego nauczyło ic h  zebranie pa rty jne , 
w skazyw a li b łędy i  niedociągnięcia.

I  sekretarz tow. Grześkowiak jest 
sm arow nik iem . Jego postawa w  pracy 
zawodowej, zdyscyp linow an ie  i  o f ia r ­
ność jest wzorem  dla  innych . Tow. 
G rześkow iak ag itu je  słowem  i  czynem. 
M iedz i ZM P -ow cy palacze szanują swe 
go starszego kolegę, idą  w  jego ślady...

CE Y LO N  —  Colombo. Lazurow a ta ­
fla  w ody lśn i w  b lasku słońca. Z ie ­

len ią  w ab ią  wspan ia łe  ogrody. Po m o­
notonnej podróży i  dn iach spędzonych 
w  ciasnej rńaszynowni p rzyda łaby się 
m ała  przechadzka po lądzie. N ie m yś li 

. jednak nawet o tym  I I I  m echanik Ja­
godziński, nie m yślą palacze, k tó rz y  o- 
chotniczo zg łos ili się do pomocy p rzy  
usuw aniu  de fektu w  maszynie. W  m il­
czeniu p racu ją  ludzie .Trzeba ja k  n a j­
szybciej usunąć p rzeciek i ru rek . Całą 
dobę trw a ła  robota —  w alcow ano n ie ­
m a l każdą rurkę... D z ię k i soc ja lis tycz­
nej postaw ie palaczy skrócono czas na­
p ra w y  ru re k  o 2 dni.

I  znów port, prze ładunek i... nowa 
przeszkoda — w e n ty la to ry . P a rtia  ła ­
dunku, k tó rą  zab ierał do k ra ju  „By­
tom“, wym agała specja lnych w a run ków  
przewozu. Z a is tn ia ła  konieczność Zao­
patrzenia ła do w n i w  dodatkowe k o ry t­
ka w enty lacy jne . Zakasał ręka w y  bos­
m an Celestyn Zieliński (na zdjęciu). A n i 
na w e t n ie  m yś la ł o w yko n a n iu  te j p ra ­
cy przez ekipę lądową. Będą się grze­
bać, przedłużą postój s ta tku , no i  znów 
dpw izy. Z  zapałem z a b ra ła . się , załoga 
pokładow a do pracy. Cieśla Franciszek 
Szachta, ZM P -ow iec Tadeusz Fronczak 
i bosman Zieliński pokazali, co po tra fią . 
Na d ru g i dzień rano po całonocnej p ra ­
cy k o ry tk a  b y ły  gotowe. I  ty m  razem 
u n ikn ię to  przesto ju .

(Dokończenie ze str. 1)

Przykłady przesuwania terminów za 
kończenia operacji przeładunkowych 
sygnalizują, że planowanie operatywne 
w  ZPGG dalekie jest od doskonałości.

Poważną przyfzyną tego stanu erze- 
czy jest form alny stosunek do planu o- 
peratywnego i brak operatywnej ana­
lizy wykonawstwa planu.

W  ZPGG planow anie operatyw ne 
sprowadza się jeszcze czasem do m e­
chanicznego w ype łn ien ia  fo rm u la rza  cy 
fra tn i w  sposób m n ie j lu b  więcej_ t r a f ­
ny, b y  wykazać się pap ierk iem , że ro ­
botę „zap lanow ano“ . „Jeś li n ie  — ^no t °  
trudn o , cóż ja  m ogłem  poradzić ... 
m yś li sobie n ie jeden w ygodny dyspo­
nent i  sprawa w ędru je  do akt.

A  przecież praca dysponenta polega 
nie tylko na załatw ianiu spraw admi­
nistracyjno-biurowych, lecz na faktycz­
nym kierowaniu1 procesem przeładunku 
nie od biurka przez telefon, ale 
również — na miejscu pracy, w  opar- 
eiu o technologiczne karty przeładunku.

T y lk o  przez częsty poby t na m ie jscu 
pracy, dysponent może p ra w id ło w o  za­
bezpieczyć przygotow anie środków  do 
w ykonan ia  p lanu  ja k  rów nież skutecz­
n ie  zapobiegać zaham owaniom  i  zak łó ­
ceniom w  czasie pracy.

A na liza  wykonawcza jest n iczym  in ­
nym . ja k  k ry ty k ą  i  sam okry tyką  planu 
operatywnego. A  zatem w y n ik  bieżącej 
ana lizy p rze ładunku stanow i pochwałę 
albo oskarżenie dla personelu k ie row -

W ie le  można b y  przytoczyć przyk ła - 
dów, ja k  ros ła  świadomość m arynarzy  
z „Bytomia“, ja k  nauczy li się gospodar­
sk ie j tro s k i o statek, ja k  p rze k ła d a li je ­
go po trzeby nad swoje osobiste p rzy ­
jemności.

A le  b y ły  i  in ne  p rzyk łady . P rzyk ła d y  
z łe j i  szkod liw e j pracy. Ż le  zapisał się 
w  h is tó r ii tego re jsu  palacz _ Ryszard 
Borecki. P ijańs tw o  i  chu ligańskie  w y ­
b ry k i, do k tó rych  us iłow a ł wciągnąć 
rów nież in nych  kolegów, spo tka ły  się 
jednak z tw a rd ą  odprawą organ izac ji 
p a rty jn e j. Początkowo starano się od­
dzia ływ ać wychowawczo na tow . Dere- 
ckiego. Na n ie jednym  zebraniu p a r ty j­
nym  om aw iano jego sprawę. N ie  po­
mogła k ry ty k a , n ie  pom ogła udzie lona 
nagana.

Dobrze w ych ow u je  załogę „Bytomia“ 
organizacja p a rty jn a  i  k ie row n ic tw o  
statku. W  trosce o honor naszej bande­
ry  i  honor s ta tku  ludow e j m a ry n a rk i 
cała załoga poparła  decyzję o rgan izacji 
p a rty jn e j o w yk luczen iu  Dereckiego z 
szeregów p a r ti i.

* * *
Obecnie parow iec „B y to m “  w y p ły w a  

w  now y da lek i re js . Marynarze z „B Y­
T O M IA “ wyruszają jeszcze bardziej 
wzmocnieni i zahartowani. W  stalinow  
skich dniach żałoby „bytomiacy“ ślubo­
w ali dołożyć wszelkich starań, zw ięk­
szyć wysiłek i w kład pracy, by zadania 
rejsu wykonać jak  najlepiej i przedter­
minowo. I  jesteśmy przekonani, że sło­
wa dotrzymają.

Z. M AJO R

Zarządy portów muszą zapewnić lepszą obsługą statków
Jeśli zarządy po rtó w  dostrzegają nie 

dociągnięcia w  w yw iązyw an iu  się z te ­
go obow iązku u  któregoś z tych b ra t­
n ich przedsiębiorstw , to trzeba takie  
w yp a d k i k o n s tru k tyw n ie  ‘k ry tykow ać. 
G eneralne jednak przesłanianie w ła s ­
nych b raków  i  b łędów  parawanem  n ie­
dociągnięć u in nych  p row adzi do samo 
uspokojenia.

N ie w ą tp liw ie  p o rty  nasze m ają  na 
przestrzeni m in ionych  la t  poważne o- 
siągnięcla. Jednakże nie w o lno  nam  za 
pom inąć o tym , że jesteśm y w  toku  
rea liza c ji czwartego ro ku  P lanu 6-i'et- 
niego i  w in n iśm y  ju ż  um ieć czerpać si­
łę z naszych sukcesów i. wyciągać w n io  
sk i z dotychczasowych błędów. T y lk o  

ten sposób w yko rzys tam y w  pe łn i 
w szystk ie  reze rw y i  w ykonam y nasze
rręJiH on i P

JOZEF P A Ł K IE W IC Z

NOWA WACHTA MŁODZIEŻOWA
PR A G N Ą C  w łączyć się w  n u r t  sze­

rokiego ruchu  p ion ierskiego Z M P - 
owcy z m otorow ca „M azury“ u tw o rzy ­
l i  w  dziale m aszynow ym  w achtę  m ło ­
dzieżową i  rz u c ili hasło współzawod­
n ic tw a  m iędzywachtowego.

W  p ierw szym  etapie w spó łzaw odn i­
c twa Z M P -ow cy pos tanow ili poza wzo­
ro w ym  w yw iązyw an iem  się ze swych 
obow iązków  służbowych posegregować

_„ _____________- , oraz zakonserwować w szystkie  części
niczego — dysponentów,_ ekspedientów, zapasoWe, 
st. brygadzistów  (m ajs trów ) i  bryga zi- WT£±rr\nr\ i
stów. Jeśli w iec odpow iedzia lny tow arzy 
sze z po rtu  stosując p lanow anie opera­
tyw ne, zaniedbują jednocześnie p row a­
dzenie k ry tyczn e j ana lizy  w ykonaw czej, 
to  sprowadzają znaczenie zm ianowo-do- 
bowego p lanow ania  operatywnego 
zwykłego fo rm a lizm u.

T roska o sprawną odprawę s ta tków  
jest w spó lnym  obow iązkiem  arm atorów , 
zarządów po rtów , spedytorów, m nk le - 
rów . P K P  i  w ie lu  in nych  przedsięb iorstw

Widziałem jak szybio dźwigacie 
z gruzów swój Kraj

N ia „B a to ry m “  ZM P -ow cy zorganizo­
w a li zbiorow e czytanie książek. W  

czasie osta tn ie j podróży do In d ii czy­
ta li książkę h induskiego pisarza M u th  
Ray A nanda p t. „K u lis “ . Ze stron ic te j 
ks iążk i pozna li trag iczną praw dę o 
życ iu  ludności h indusk ie j, będącej pod 
ja rzm em  anglo-am erykańskiiego im p e ­
ria lizm u . Z  k a r t  te j ks iążk i tchn ie  w ia ­
ra  w  zwycięstwo spraw iedliw ości.

W  B om ba ju  ZM P -ow cy po s tano w ili 
odw iedzić w ie lk iego  pisarza. A u to r „K u  
lisa “  p rz y ją ł ich  bardzo serdecznie. P ro  
sił, by  spoczęli na m a lu tk ich  wschod­
n ich  krzesełkach, częstował kawą.

Z ciekawością p rz y p a try w a li się bo­
gatej b ib lio tece pisarza. B y ły  tam  książ 
k i  na jw yb itn ie jszych  p isarzy świata. 
Na czołowym  m ie jscu zna jdow a ły  się 
dzieła k lasyków  m arksizm u. W  rozm o­
w ie  ZM P -ow cy dow iedz ie li się, że p i­
sarz je s t a k tyw n ym  działaczem h in d u ­
skiego ruchu  robotniczego.

P isarz b y ł w  Polsce dw ukro tn ie : po 
raz p ie rw szy , w  1928 r. w  okresie pano­
w an ia  sanacji i  d rug i raz na Kongresie 
O brońców P oko ju  we; W ro c ła w iu  w  
1948 r.

W ie le  m ó w ił o ogrom nej różn icy, ja ­
ka  zaszła w  ciągu tych  la t. Wówczas

n iew o la kap ita lizm u  i  ^pałka po licy jna . 
Teraz —  uśmiech i  praca.

—  W  czasie drugiego mojego poby-'
tu  w  Polsce dużo jeszcze by ło  znisz­
czeń wojennych. W idzia łem  — m ó w ił 
p isarz —  ja k  szybko dźw igacie z g ru ­
zów swój k ra j.  Im ponow a ł m i entuz­
jazm  i zapał po lsk ich robo tn ików , z ja r 
k im  bu do w a li swoją ludow ą ojczyznę. 
C hcia łbym  jeszcze raz zobaczyć Polskę 
— wyznaje . Częstując gości z iem nym i 
orzechami, p ro s ił: _

—  O pow iadajcie , ja k  w yg ląda teraz. 
W iele się chyba zm ieniło? W yładnia ła?

G dy od p ływ a li z Bom baju, p isarz 
w ręczy ł im  ogrom ny pęk kwiatów^ z 
Pendźabi. W śród de lika tnych  p ła tk ó w  
zna jdow a ł się l is t  z pozdrow ien iam i 
dla całej po lsk ie j m łodzieży.

W  czasie k ró tk ie go  posto ju  w  K a ra -  
ch i Z M P -ow cy z „Bato rego“  rozegra li 
mecz p i łk i  nożnej z m ie jscow ą d ruży­
ną h induską.

Mecz rozegrany został w  n iezw yk le  
koleżeńskie j atmosferze. W y n ik  spot­
kan ia : 3:2 na korzyść h indusk ich  p iłk a ­
rzy. Po meczu ZMP-ów,cy w rę czy li d ru ­
żynie h induskie j książkę o odbudow ują  
cej .się W arszawie. Następnie p iłka rze  
hinduscy zosta li serdecznie ugoszczeni 
na pokładzie statku.

—  N ie  zdarza się często — p isa li po 
tern w  swym  liście do ZM P-owców  
aby zapraszano nas, zw yk łych  po rto­
w ych rob o tn ików  na luksusowe lin io w ­
ce. Zadow olen i jesteśmy z meczu p i łk i  
nożnej. Na długo pozostanie on w  na­
szej pam ięci jako dowód b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i Z P o lakam i“ .

O  T E M A T Y C E  Z E B R A Ń  P A R T Y J N Y C H

do

Wezwane przez załogę maszynową 
do w spółzaw odn ictw a w a ch ty  po k ła ­
dowe zobow iązały się przepracować 
dodatkowo 1200 roboczogodzin p rzy  
konse rw ac ji sta tku.

Ponadto Z M P -ow cy z m otorowca 
„M a z u ry “  w ezw a li do p ion ierskiego 
w spółzaw odn ictw a załogę bra tn iego 
s ta tku  „L u b lin " .

M . S ZP IL  
Korespondent

rJ  E B R A N IE  pa rty jne , to n iezm iern ie  
A j w ażny e lem ent pracy p a rty jn e j. 
A by  spe łn iło  ono swą wychowawczą 
rolę, dużo uw ag i m usi poświęcić p rzy ­
gotow aniu zebrania sekretarz podsta­
w ow e j o rgan izac ji p a rty jn e j i  cała eg­
zekutyw a. Decydujące znaczenie w  tym  
zakresie ma odpow iedn i dobór tem a­
ty k i zebrania party jnego . Głęboko 
orzem yślany dobór te m a tyk i na s ta t­
kach jes t tym  koniecznie jszy, że pozo­
sta ją  one przez d ług ie  okresy czasu z 
dala od k ra ju , od naszej prasy, rad ia  
itp  , p rzy  c iąg łym  styku  z w ro g im  od­
dz ia ływ an iem  ideo log ii ka p ita lis tycz ­
nej.

Czy w  ty m  św ie tle  organizacje p a r­
ty jn e  na statkach zawsze dobierają te­
m atykę, odpow iednią do w ym agań i 
potrzeb?

P ro to ko ły  zebrań o rgan izacji p a r ty j­
nych i  rozm ow y z członkam i p a rtii 
wskazują, że jeszcze w ie le  organ izacji 
p a rty jn y c h  na naszych statkach popeł­
n ia  b łędy w  ty m  zakresie... W eźm y na 
p rzyk ład  zebranie organ izac ji p a r ty j­
nej m otorowca „Pokój“, odbyte w  dn iu  
11 lis topada ub. r. Na zebran iu tym  
wygłoszony został re fe ra t pt. „K ry z y s  
gospodarki w odne j w  Kanadzie“ . N a­
stępne p u n k ty  porządku dziennego sta­
n o w iły : „sp ra w y  eksp loatacyjne“  i  „spra 
w y  różne“ . W  dysku s ji nad re fera tem  
w  p ierw sze j części zebrania wzię ło 
udz ia ł zaledw ie dwóch dysku tan tów  
oraz sam prelegent. Pozostałe dwa 
p u n k ty  zebrania rów n ież przebieg ły 
p rzy  m in im a ln e j ak tyw nośc i członków  
p a rtii.  Zebranie w  słąbym  stopn iu  spe ł­
n iło  swoją rolę. N ie jes t to oczyw iście 
sprawą przypadkową. Na porządku 
dziennym  zebrania postaw iono sprawę 
absolutn ie nie związaną z sytuacją  i po­
trzebam i załogi. S tatek odbyw a ł re js  na 
D a lek i Wschód i postaw ienie na zebra­
n iu  zagadnienia „k ryzysu  kan ad y jsk ie j 
gospodarki w o dn e j“  n ie  m ogło być 
przez towarzyszy p rzy ję te  z zaintereso­
w aniem , szczególnie że aktua lna  sy tu ­
acja i po trzeby s ta tku  w ym a ga ły  i to 
naw et bardzo, postaw ienia innych  p o li­
tycznych zagadnień, chociażby om ów ie­
n ia  sy tuac ji na D a lek im  Wschodzie.

P u n k ty  zebrania poświęcone zagad­
n ien iom  życia s ta tku  postaw ione b y ły  
w  oderw aniu  od p o lity k i i s fo rm u łow a­
ne bardzo ogóln ikow o. T ak ie  s fo rm u ło ­
w anie porządku dziennego, ja k  „sp ra ­
w y  eksp loatacyjne“  i  „sp ra w y  różne“  
nie pomogło członkom  p a r t i i w1 przygo­
tow a n iu  się do zebrania, do zorien to­
w an ia  się, co w  danym  m om encie jest 
najważniejsze. N ic też dziwnego, że w, 
rezu ltacie  m ów iono na zebran iu o 
w szystk im  ogóln ikowo, n ie  w yciąga jąc 
konkre tnych  w n iosków . Np. na s ta tku  
b y ły  w yp a d k i p iiańs tw a , w  k tó ry c h  b ra  
l i  udz ia ł n ie k tó rzy  cz łonkow ie  p a rtii.  
Sprawa ta została w  dysku s ji poruszo­
na przez jednego z towarzyszy, jednak 
w  te j spraw ie podstawowa organizacja 
p a rty jn a  nie w yciągnęła żadnych wnios 
ków .

We floc ie  hand low e j podobnych 
p rzyk ład ów  jes t w ięcej.

Jaka pow inna być zatem tem atyka 
zebrań pa rty jnych?

Tematyka zebrań winna być taką. 
aby zebranie uzbrajało członków i kan 
dydatów partii zarówno w7 teorię masfc- 
sizmu-leninizmu, jak  i w  praktyczną 
interpretację te j teorii, aby jak n a j­
ściślej wiązało naukę marksistowską z 
praktyczną w alką o realizację planów 
narodowych, a jeszcze ściślej o realiza­

cję zadań, jakie stoją przed kolekty­
wem statku w  każdym rejsie i każdego 
dnia. Każdy temat, czy to będzie z h i­
storii W KP(b), czy też omawianie 
uchwał Komitetu Centralnego lub W o­
jewódzkiego naszej partii — to wszyst­
ko przecież łączy się jak  najściślej i 
musi być łączone z codzienną w alką o 
plan, musi wychowywać, uaktywniać i 
podnosić na wyższy poziom świado­
mość polityczną, wpływać na stałe pod­
noszenie poziomu moralnego każdego z 
członków partii.

Staw iane na zebran iu spraw y m u ­
szą w yn ika ć  i  być ściśle powiązane z 
sytuacją  i po trzebam i danego statku. 
Należy fo rm u łow ać je  w  porządku 
dziennym  starannie i ja k  na jba rdz ie j 
konkre tn ie , ta k  b y  fak tyczn ie  o rien to ­
w a ły  członka p a r t i i w  tym, co i  ja k  
będzie om awiane na zebraniu.

N ie  w o lno także nie  doceniać żadne­
go z ja w iska . w ystępu j ącego w . życiu i 
pracy, załogi, lu b  składać na ka rb  p rzy ­
padku. N ie możemy nie  interesować, się
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np. p rzypadkam i powtarzającego się 
p ijań s tw a  na s ta tku  lu b  powstałą aw a­
rią . W  każdym  z tych  w yp ad ków  m u ­
s im y sięgnąć do źródła, w ykryć^ ich  
przyczyny, wa lczyć o ich lik w id a c ję  
po w in ny  być one przedm iotem  obrad 
zebrania party jnego.

P rzy p rzygotow aniu  zebrania ko rz y ­
stać należy z rad iow e j gazetki P M H  
„Głosu M arynarza“.

U chw ała K o m ite tu  Centralnego na­
szej p a r t i i w  spraw ie stud iow an ia  do­
kum entów , poświęconych pam ięci T o ­
warzysza S ta lina  zobow iązuje nas cło 
głębokiego p rzysw o jen ia  sobie Jego n ie  
śm ie rte lnych  nauk. Zagadn ien iu  tem u, 
niezależnie od szkolenia ideologicznego, 
na leży poświęcić zebranie pa rty jne . 
W ydaje  się rzeczą słuszną, aby na ty m  
zebraniu usta lono przede w szys tk im  
zadania podstaw owej organ izac ji p a r­
ty jn e j w  zakresie zachęcenia Załóg" do 
stud iow ania  tych  m a te ria łó w  oraz o r­
ganizacji szkolenia.

W  TRO SCE 0  Z D R O W IE  M A R Y N A R Z Y  P M H

W
■ M ESSACH p o ja w iły  się buteleczki 
z ch in iną , a tryb in ą  i  w ita m i­
ną „C “ . To p ierw szy . znak, że 

w chodzim y w  strefę trop ika lną . Wszyst 
k ie  innow acje, k tó re  zostały w p row a­
dzone w  ty m  czasie na „N a rw ik u “  b y ­
ły  podyktow ane troską o zdrow ie m a­
ryna rzy . W  p ierw szym  rzędzie zw ięk­
szono p ro fila k ty k ę  w  odniesieniu do 
chorób kw aran tannow ych , panuj'ących 
w  obszarze przez nas odw iedzanym , a 
w ięc dżum y, ospy, cho le ry  i m a la r ii 
M a ryn a rze ,. k tó rz y  n ie  zdążyli poddać 
się szczepieniu w  G dyn i, zosta li na m o­
rzu  uodporn ien i p rzeciw  ty m  choro­
bom. Ponadto pogadanki wygłoszone 
na s ta tku  in fo rm o w a ły  m arynarzy, 
ja k  należy zapobiegać pow staw aniu  i 
szerzeniu się chorób trop ika lnych .

Z ko le i trzeba by ło  dostosować po­
żyw ien ie  do potrzeb organ izm u w  od­
m iennych w a run kach  k lim atycznych . 
N a w spó lne j naradzie z udzia łem  le ­
karza okrętowego zostało ułożone „m e­
nu tro p ik a ln e “ , k tó re  pozw o li załodze 
p rze trw ać okres podróży w  ja k  n a j­
lepszej kon dyc ji. Nowe m enu bazuje 
przede w szystk im  na ja rzynach  i  owo­
cach, przy  zm niejszonej ilośc i mięsa. 
Zwiększono ńó tom iast w  po traw ach 
ilość cukru  i  soli. Jest to konieczne dla 
zachowania zdrow ia , gdyż praca w  ko ­
t ło w n i i maszynie pow oduje uby tek  wo 
dy w  organ izm ie przez pocenie się, a 
co za ty m  idzie u tra tę  soli, tego ważne­
go sk ładn ika  naszego organizm u. Te w y 
tyczne w  odżyw ian iu  dotyczą szczegól­
n ie  osób p racu jących w  pomieszcze­
n iach zam kn ię tych , gdzie do p ływ  i  zu­
życie t len u  jes t znacznie obniżone. 
Oprócz p rzydz ia łu  c y tryn , k tó re  zaw ie­
ra ją  dość znaczne ilośc i w ita m in y  „C “ , 
załoga m aszynowa o trzym u je  ją  dodat­
kowo w  tab le tkach .

W  na jb liższych dn iach zostanie zbu­
dowany na pokładzie s ta tku  basen

p ły w a c k i.. Pozw oli to n ie  ty lk o  na w łaś 
c iwe i  zdrowe spędzenie czasu m iędzy 
w ach tam i ale także p rzyw ró c i u traco ­
ne siły. Po opuszczeniu m aszyny i  g run  
tow n ym  um yc iu  się pod prysznicem , 
dziesięciom inutow a kąp ie l w  basenie 
przyw raca świeżość um ysłu  i  stw arza 
doskonałe samopoczucie. W  ta k ic h  w a ­
runkach  każdy członek załog i może 
po zachodzie słońca brać żyw y  udzia ł 
w  szkoleniu zawodowym , w  podnosze­
n iu  swoich k w a lif ik a c ji i w  przysw a­
ja n iu  języków  obcych. T rzeba zazna­
czyć, że te zagadnienia zna laz ły  żyw y 
oddźw ięk u  w iększości załogi. Ś w ie tlica  
sta tkow a jes t zawsze zapełniana w  cza 
sie w yk ładó w . P otw ierdza się stare 
powiedzenie: „w  zd row ym  ciele —  zdro 
w y  duch“ .

Pełne zrozum ien ia stanow isko dla  
spraw  zdrow otnych, wykazane przez ra  
dę zakładową s ta tku , k p t. Ław rynow i­
cza, of. K . O. Kotuly, a także żywa  
współpraca ochm istrza Sclienka pozwo­
l i ły  i  dopom ogły do stw orzenia ta k ich  
w łaśnie w a ru n kó w  pracy i  odpoczyn­
k u  na sta tku.

G dy w  n iedzie lę s łucham y naszego 
chóru śpiewającego o „dz iew czyn ie  z 
b łę k itn y m  szalem“ , a po k o la c ji w y ­
godnie, ja k  w  gdyńsk ie j „W arszaw ie“  
czy „G op lan ie “ , og lądam y na ekran ie  
„P rem ie rę  W arszawską“ , zda jem y so­
bie  wówczas wszyscy sprawę, a szcze­
góln ie c i starsi, że życie na s ta tku  zm ie 
n iło  się n ie  do poznania. Żadna też f lo ­
ta kap ita lis tyczna  nie s tw orzy ła  i  nie 
s tw orzy tak ich  w a run ków  b y tu  m a ry ­
narzom  na morzu.

A  w szystkie  te zm iany zawdzięczamy 
jedyn ie  w ładzy  lu do w e j, k tó ra  na 
pierw szym  m ie jscu s taw ia  troskę o 
człow ieka pracy.

R U N A R  IIA N S E N
Lekarz  okrę tow y s ta tku  „N a rw ik “
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P rz e d  nowym  sezonem naw igacyjnym

Sprawne przeprowadzenie wiosennego rozruchu taboru zależy od nas samych
Maszynista Sądzik podejmuje prace metodą Burtakowa

T T T T S TĘ P N E  przygo tow an ia  do w io - 
\ \  sennego rozruchu  taboru  zaczęiy 

się jeszcze w  czasie w prow adza­
n ia  jednostek na z im ow iska. B a rk i roz 
mieszczono w  g łów nych  portach tak,

\  \  / A Ż N Y M  zagadnieniem  w  poprzed- 
’  '  n ich  la tach b y ły  przestoje. W y p ły ­

w a ły  one z różnych przyczyn, t i przede 
w szystk im  z trudności p i'ze ładunko- 
w ych  w  Szczecinie i K oźlu . W  porcie

‘j k y . z c h w ilą  rozpoczęcia żeglugi tra --  koz ie lsk im  dźw ig i, k tó re  pracu ją ,
c ić  ja k  n a jm n ie j czasu na puste prze 
lo ty . Zapewniono rów n ież  masę tow a­
ro w ą  do przewozu: w  dó ł O d ry  węgiel, 
a w  górę —  rudę. Gorzej przedstaw ia 
się spraw a a k w iz y c ji tow a row e j w  
re la c ji W roc ła w  — K oźle  -  P o rt ł  G li­
w ice. C e n tra lny  Zarząd Żeg lug i Ś ród- 
lądowej_ i  Stoczni zap lanow ał na ten 
odcinek ta k i rodza j przewozów, k tó re  
są częściowo n ierea lne ze w zględu na 
n iep rzygo tow an ie  albo b ra k  urządzeń 
prze ładunkow ych  w  portach, ja k  np. 
w  Pogolew ie M a łym  i  D użym  oraz ze 
w zg lędu na aso rtym ent tow arów , k tó re  
n ie  mogą być przewożone b a rka m i po 
w ęglu.

S praw ą uzyskania do przewozu w łuś 
e iw ych  aso rtym entów  tow a row ych  i 
koo rdyn ac ją  czynności hand low ych  za­
ję ła  się d y re k c ja  Ż eg lug i na Odrze i 
na leży przyznać, że dobrze w yw iąza ła  
się ze swego zadania. E kspozytury, 
zwłaszcza w  K oź lu  i  W ro c ła w iu  n ie  po ­
w in n y  je dn ak  przerzucać całego cię­
żaru  pracy na p ra cow n ikó w  d y re k c ji i  
ograniczać się w y łączn ie  do w y p isyw a ­
n ia  konosam entów. Muszą one na to­
m iast szerzej zainteresować się a k w i­
zyc ją  tow a rów  na swoich terenach.

T E K K A  z im a u m o ż liw iła  w cześnie j- 
.sze rozpoczęcie żeglugi na ca łym  

sz laku O dry. D la  w yko rzys ta n ia  tych  
pom yślnych  w a ru n k ó w  konieczną b y ła  
je d n a k  szczególnie opera tyw na i  dobrze 
zorganizow ana praca Zarządu O kręgo­
wego D róg  W odnych w e W roc ław iu . 
T rzeba s tw ie rdz ić , że ta k  Zarząd, ja k  i 
re jo n y  dróg w odnych  zm ob ilizow a ły  do 
p rzygo tow an ia  szlaku w szystk ie  s iły . Np. 
dz ięk i dobre j p racy  nadzorcy wodnego 
Stefana D ukschta, jazow ych  Tadeusza 
K u c y p e ry  i  P aw ła  B iskupa , śluzowych 
W ładys ław a  Koneckiego i  Eugeniusza 
T w erd a  przyspieszono o 16 dn i rem ont 
je d n e j śluzy. Z  pe łnym  poświęceniem  
p ra cow a ły  rów n ież  załog i śluz w e w ro ­
c ła w sk im  i  opo lsk im  RDW . N a kanale 
g l iw ic k im  p rz y  u jśc iu  rz e k i K ło d n icy  
w y tw o rz y ło  się nam ulisko , P og łęb ia rk i 
„A r te m id a  i  „K ą ty “  przez cz tery  i  pó ł 
d n ia  bez p rz e rw y  „p rze ko p yw a ły  r y n ­
nę“  w yd ob yw a jąc  120.000 m3 urobku . 
W y tyczn i i  s trażn icy  w o d n i te rm inow o  
p rzyg o to w a li na ca łym  szlaku oznako­
w a n ia  i  ośw ietlen ie . N a dzień 1 m arca 
b r. żegluga na Odrze została o tw a rta .

E kspo zy tu ry  w y p rz e d z iły  ten  te rm in . 
26 lu tego b r. w yszed ł ze Szczecina 
p ie rw szy  h o lo w n ik  „S łu b ice “  z 2 b a r-  , 
k a m i. W  dzień późnie j z K oź la  -  P o r­
tu  w y ru s z y ły  h o lo w n ik i „B o ż y m ir“  i 
„M ieszko “ , a 1 m arca w y p ły n ę ły  z 
W ro c ła w ia  „G u b in “  i  „N e r“ . T ak  roz­
począł się now y sezon.

¡VTA p ie rw szy rz u t oka w ydaw a łoby  
“ ’ się, że s ta rt jes t p iękpy , p rzed te r­

m in ow y , że ekspozy tu ry  zaczęły na ­
p raw dę  pracow ać po nowem u. T y m ­
czasem w eźm y na p rz y k ła d  Ekspozy­
tu rę  W roc ław , k tó ra  w  trzech k o le j­
nych  k w a rta ła c h  ub. r. za ję ła  pierwsze 
m ie jsce we w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, 
a osta tn io o trzym a ła  na własność p ro ­
porzec przechodni. Rozpoczęła ona żeg­
lugę  1 m arca, dysponując ty lk o  dw o­
m a h o lo w n ika m i „G u b in “  i  „Ś w id n i­
ca“ . Reszta taboru  holowniczego z n a j­
dow a ła  się jeszcze w  rem oncie w  
w arszta tach na Osobowicach oraz w  
stoczniach g łogow skie j i  w ro c ław sk ie j. 
N ie  zosta ły także w yrem ontow ane w  
te rm in ie  urządzenia prze ładunkow e w  
porc ie  Popowice. P rzedłużanie się re ­
m on tów  oburzy ło  załogi. C h a ra k te ry ­
styczna b y ła  w ypow iedź kp t. B lachow  
skiego z  ho lo w n ika  „Ł a d a “  na na ra ­
dzie roboczej, k tó ra  odbyła się 28 lu ­
tego br. —  M ó j h o lo w n ik  sto i od 4 
m iesięcy na Zaciszu (stocznia) —  m ó­
w i ł  on —  i  n ie  w idzę  postępu robót. 
Już  w  z im ie  p ływ a m y, k o ty  na da­
chach m iauczą, a h o lo w n ik  w ciąż sto i 
na stoczni. 4 m iesiące, czy to  n ie  za 
długo?

K to  w łaśc iw ie  zaw in ił?  Bezprzecz- 
n ie  w arsz ta t w  Osobowicach i stocz­
n ie  ponoszą za to poważną odpow ie­
dzialność, ale n ie  bez w in y  je s t ró w ­
nież dz ia ł techn iczny E kspozytu ry , k tó ­
r y  w yka za ł zby t m ało  operatyw ności. 
Choćby ta k i fa k t  —  napraw a h o lo w n i­
k a  „K u p a ła “ . Załoga przez m iesiąc cze 
ka ła  na dostarczenie brązu potrzebne­
go do nap raw y, gdy tym czasem  leżał 
on  spokojn ie  w  m agazynie. Również 
oddanie w iększości h o lo w n ikó w  do re ­
m on tu  na stocznie, podczas gdy na 
w szystk ich  naradach ekspozytu ry  na ­
rzeka ją  na n ied o trzym yw an ie  przez nie  
te rm in ó w  napraw , je s t co n a jm n ie j 
dziwne. W yda je  się, że dz ia ł techn icz­
n y  chcia ł po prostu  pozbyć się k ło p o ­
tó w  zw iązanych z rem o n tam i p o na w i- 
g a cy jn ym i w zg lędnie n ie  u m ia ł dość 
w yra źn ie  um otyw ow ać po trzeby u trz y ­
m an ia  w łasnego pogotow ia techniczne­
go. D y re kc ja  na tom iast n ie  do p ilno w a­
ła  realności p lanów  rem ontow ych . W y 
starczy powiedzieć, że E kspozytura  ~w 
K oź lu , k tó ra  spośród placówek odrzań 
sk ich n a jle p ie j p rzygo tow a ła  tabo r ho­
low n iczy , dysponowała w  p ierwszych 
dn iach n a w ig a c ji ty lk o  około 30 proc. 
zaplanowanego stanu.

są
przestarzałe, a nowe ju ż  p raw ie  rok 
czekają na uruchom ienie.

W  tych  w a runkach  na jw łaściw szym  
rozw iązaniem  jest u trzym an ie  ry tm ic z ­

z podstaw ian iem  wagonów, grupowe 
przychodzenie z tr&sy barek itp “ , w łaś­
nie  przeważnie te przyczyny, k tó re  u - 
ja w n ia  haarm onogram  i  k tó re  p rzy  jego 
pomocy p o w in n y  być e lim inow ane. 
W praw dzie  w  br. dy re kc ja  Ż eg lug i na 
Odrze na lu to w e j naradzie roboczej po­
łoży ła  nacisk na u trzym an ie  ry tm ik?  
ruchu, ale ta k  ekspozytury ja k  i  d y re k ­
cja  od łoży ły  wprow adzenie harm onogra

B ark i w  porcie

ności dojść pociągów rzecznych do por 
tów . W  ten sposób naw e t p rzy  szczup­
ły m  po tencja le  urządzeń można nadą­
ży) z w y -  i  za ładunk iem  barek. W iado 
mo, że u trzym an ie  ry tm icznośc i uzależ 
n ione je s t od dobrego p lanow ania , od 
zharm on izow an ia p racy  po rtó w  zała­
dowczych i  w y ładow czych , od te rm i­
now e j obsługi h o lo w n ikó w  itp . Sprawę 
tę ca łkow ic ie  rozw iązu je  w prow adzony 
w  ub. r. harm onogram  ruch u  i  p o w ią ­
zane z n im  tzw . „zadania p lanow e“ .
W łaśnie dokładne zap lanow anie ro z ru ­
chu taboru , a w ięc w prow adzen ie  od 
pierwszego dn ia  żeglugi harm onogra­
m u ruch u  jes t n ieodzow nym  w a ru n ­
k ie m  d la  u trzym an ia  ry tm icznośc i w  
p racy żeglugi.

Tyrączasem ekspozytu ry  postępują 
inaczej. D ow ia du jem y się, że w  K oźlu  
harm onogram  ruchu  n ie  został w p ro ­
wadzony, a przeszkodziły tem u „w y ­
sokie s tany w ody w  jes ien i, trudności

NA  osta tn ie j naradzie roboczej 
w ro c ław sk ie j E kspozytu ry  Re jo­
now e j Żeglug i na Odrze maszy­

n is ta  Józef Sądzik, op ie ra jąc się na 
doświadczeniach żeglarzy radzieckich, 
za in ic jo w a ł nową formę., współzawod­
n ic tw a , m ając na celu przedłużenie o- 
kresu m iędzyrem ontow ego jednostek 
p ływ a jących . Zgłaszając swoje zobowią 
zania tow . Sądzik ośw iadczył:

— Od 1949 r . p ływ a m  na ho lo w n iku  
„S w arożyc“ . Przez ten czas nie  ty lk o  

' obsług iw a łem  m aszyny w  czasie sezo­
nu naw igacyjnego, ale także bra łem  
czynny udz ia ł p rzy  rem ontach ponaw i- 
gacyjnych. O p ie ra jąc się w ięc na w łas ­
nych doświadczeniach stw ierdzam , że 
na ho low n ikach  typ u  „J a ró w id “  cza­
sem n iepotrzebn ie dem on tu jem y części 
maszyny g łów nej i maszyn pom ocni­

c z y c h  bądź to z polecenia k ie ro w n ic tw a  
technicznego PRS, bądź też z w łasne j 
go rliw ości. Dzie je  się ta k  i na h o lo w n i­
kach innego typu . .

Na jedne j z poprzednich narad do­
w iedz ie liśm y się, że w  Z w ią zku  Ra­
dzieck im  sprawa rem on tów  została w  
ła tach 1944 — , 1950 opracowana przez 
m echanika s ta tku  m otorowego „C zka- 
lo w “  tów . B u rłako w a . Zapoznał się on 
dok ładn ie  z pracą poszczególnych częś­
ci s iln ik ó w  i dz ięk i tro s k liw e j opiece 
nad m echanizm am i p ły w a ł pięć la t  bez 
rem ontu  ponaw igacyjnego.

Rozpowszechnienie w  K ra ju  Rad me 
tedy B u rłako w a  zm ien iło  system tech­
n icznej eksp loa tac ji taboru  p ływ a jące ­
go, ob liczonej poprzednio na coroczne 
rem onty, odciążyło w a rsz ta ty  i  stocznie 
rem ontow e oraz przyn ios ło  gospodarce 
radz ieck ie j znaczne oszczędności. Za

w prow adzenie now atorskiego s ty lu  p ra  
cy przyznano w  1949 r. m echan ikow i 
B u rła k o w i, K is ie ło w o w i i  Czebotaria- 
w o w i oraz w spó łp racu jącym  z n im i in ­
żyn ierom  A łf ie re w o w i i K ochow i Pre­
m ię  S talinowską.

W ie lu  m echan ików  z naszej żeglugi 
śród lądow ej rów n ież stać na to, by 
przez lepszą obserwację pracy m echa­
nizm ów, lepszą ich obsługę oraz p rzy  
pomocy służby technicznej dojść do po­
dobnych ja k  B u rła k ó w  rezu lta tów . 
D latego zgłaszam zobowiązanie, że po­
de jm u ję  się stosować na ho łoy /n ik tt 
„S w arożyc“  metodę B u rła ko w a  i przez 
dw a la ta  u trzym ać maszyny i urządze­
n ia  pomocnicze w  s ta łe j gotowości eks­
p loa ta cy jne j bez rem ontu  po na w ig acy j­
nego. W zyw am  rów n ież tow arzyszy z 
ho lo w n ików  „T ry g la w “  i „Ż y w ija “ . me 
ehan ików  z ekspozytur w Szczecinie i  
K oźlu  oraz m echan ików  Żeglug i na 
W iśle ze sta tków  „B a łty k “ . „W is ła “  i  
„Jas ło“  do podjęcia  te j now e j fo rm y  
w spółzawodnictwą.

N a te j sam ej naradzie m aszyniści 
P iq tr  G oldner z „T ry g ła w a "  i A r tu r  
Cendrow ski z „ Ż y w i j i “  p o d ję li apel 
tow . Sądzika, zgłaszając podobne ja k  
on zobowiązania.

M aszyniści H e n ryk  C ieszyński z 
„M e s tw in a “  i  S tan is ław  Leszczyński ze 
„S ta rga rda “ , ja ko  p ie rw s i w  Ekspozy­
turze Szczecin postanow ili pracować 
m etodą B urłakow a .

Jest to cenna in ic ja ty w a . Należało­
by, aby ta k  adm in is trac ja , ja k  i ogn i­
w a zw iązkow e otoczy ły  tę fo rm o w spó ł­
zaw odnictw a tro s k liw ą  opieką, gdyż 
rozw iąże ona n ie jedną  trudność w y n i­
ka jącą z n iedoboru s iły  ho low nicze j.

(j)
m u  na późnie j i  rozpoczęły żeglugę po 
p ros tu  żyw io ło w o  taborem , k tó ry  w  tym  
m om encie b y ł do dyspozycji. N a tu ra l­
nie, że n ie  można by ło  opracować h a r­
m onogram u rufchu i  zapewnić u trzym ą  
n ia  ry tm icznego ob ro tu  tab o ru  bez re ­
a lnych  p lan ów  rem ontow ych.

W  czw a rtym  ro ku  P lanu 6-letn iego 
n ie  w o lno  nam  dopuścić do p racy  przy 
padkow ej. Jednym  ze środków , k tó ­
ry  nam  W tym  dopomoże je s t u trz y ­
m an ie  ry tm icznośc i w  przewozach. A k ­
ty w  gospodarczy, zw iązkow y i  p d r ty j-  
n y  żeglugi śród lądow ej m usi w ięc czyn 
n ie  wa lczyć o ry tm ik ę . C en tra lny  Za­
rząd Żeglug i Ś ród lądow ej w in ie n  za­
pew nić, aby w ydane zarządzenia b y ły  
fak tyczn ie  w ykonyw ane . Nie. w o lno 
nam  zapom inać o praw dzie, k tó re j l i ­
czy tow . B ie ru t, ’ > dy re k tyw om , aby 
wcie lane b y ły  w  czyn m usi tow a rzy ­
szyć odpow iedn i w ys iłe k  o rg an izacy j­
ny. S. J.

Nie będziemy wrzucać odpadków do Odry
SZ Y B K I ruch  ręką  i d łu g i ka w a ł 

l in k i sta low e j zna lazł się za b u r­
tą  w  m ętne j w odzie basenu p o r­

towego we W roc ław iu . K ilk a  par oczu 
spoglądało na to z ho lo w n ika  „T ry -  
g ław “ .

— Czy to n ie  szkoda — m rucza ł le ­
n iw ie  maszynista.

— A  pewnie, że szkoda — oburzy ł 
się s te rn ik , — A le  czy to ta k i zrozumie, 
że rrawet m a ły  kaw a łek  może się p rz y ­
dać?

— Czego się złościcie na chłopaka? 
— zapy ta ł m aszynista. — Czy to  on 
w in ie n , że n ie , m am y na pokładzie 
sk rzyn i na odpadki?

— A  ju śc i p raw da. Chłopak nie  w i­
nien, ty lk o  m y  sami. O skrzynkę  po­
w in n iśm y  się dawno postarać. Jak bę-

Bydgoski Klub Racjonalizatorów pracuje
w ?1951 r . założono w  Ekspozyturze 

Bydgoszcz K lu b  R ac jona liza to ­
rów . Do w rześn ia  ub. r. K lu b  

w p raw d z ie  is tn ia ł, a le n ie  w yka zyw a ł 
żadnej dzia ła lności. B ra k  stałego p ra ­
cow n ika  — op iekuna i  o rgan iza tora  u - 
t ru d n ia ł postaw ienie p racy na w ła śc i­
w ym  poziom ie. Toteż przyznan ie  etatu 
i p rzy jęc ie  tow . A rkuszew icza jako  
re fe ren ta  do spraw  ra c jo n a liza c ji sze­
roko  i radośnie o m a w ia li rac jon a liza ­
to rzy  z Bydgoszczy.

— Nareszcie pó jdz ie  robota... No, te ­
raz ktoś system atycznie poprow adzi 
K lub... W n iosk i będą szybko za ła tw ia^ 
ne... —  T ak ie  b y ło  słychać rozm owy.

Czy K lu b  od razu sp e łn ił pokładane 
w  n im  nadzieje? W praw dzie  jeszcze i 
teraz m ożna dopa trzyć się uste rek w  
jego pracy, ale zrob iono ju ż  w ie le . 
Przede w szys tk im  skup iło  się p rzy  K lu  
bie oko ło 20 rac jon a liza to ró w . . Są 
w śród n ich  tacy, k tó ry c h  nazw iska zna­
ne są w  żegludze. Jednym  z n ich  jest 
p rzodow n ik  p racy Jan G órnacki. To 
on przecież zastosował do konserw acji 
kad łu bów  w  części podw odnej mieszań 
kę cem entu ze szklaną wodą. P ra k ty k a  
w ykaza ła , że m ieszanka ta  pozwala na 
ła tw e  oczyszczanie kad łu ba  z w odoro­
stów  i zm niejsza w żery. M a ona

jeszcze jedną zaletę —  jest o oko ło 80 
proc. tańsza od stosowanej poprzednio 
m in ii.  Za łog i h o lo w n ikó w  „P ilic a “  i

yia&i koraójfiondanci fiiózą...

K orespondent S tanisław  Jab łoński donosi 
nam  o przedterm inow ym  w ykonan iu  zo­

bowiązań przez ZM P-ow skie  brygady w  Stocz 
n i Rejonow ej Rogi.

D z ię k i szeroko rozw in ię tem u , za in ic jo w a­
nem u przez m łodzież w spółzaw odnictw u -skró­
cono o dwa tygodnie czas rem on tu  czterech  
ob iektów  pływ ających N a w yróżnien ie  zasłu­
g u ją  brygady: Jerzego Skorupy, Alojzego  
K uberdzyka i  Ignacego P lich ty .

D  ów nież od korespondenta K opery dowia- 
L '-du jem y się o przedterm inow ym  zakoń­

czen iu  sam orem ontów na ob iektach pływ ają  
cych R ejonow ej Ekspozytury  Żeglugi w G d ań­
sku. T e rm in  oddania jednostek do eksploata­
c ji usta lony by ł na 15 m arca br. Tym czasem  
załogi tych  obiektów  .niż 13 m arca b r. o godz. 
9 zam eldow ały o w ykonan iu  prac sam orem on- 
towych. Przez skrócenie czasu napraw  zao­
szczędziły one dodatkowo 460 roboczogodzin.

W  zw iązku  z ty m  Zarząd G łów ny ZZPŻ  
przesłał dzielnym  załogom w y ra z y  uznan ia  
oraz życzenia dalszych sukcesów w realizacji 
plan u  6-letniego.

Ruch p ion ierski o b e jm u je  coraz szersze 
rzesze m łodzieży polskiej. O sta tn io  —  

ja k  nas in fo rm u je  tow . M . M archlewska w 
elb ląskim  R ejon ie  Dróg W odnych powstały  
dwie m łodzieżowe brygady na  jednostkach  
p ływ ających  ,,ż u ra w “ i ..B iedronka“ . Obie  
brygady p rzystąp iły  do współzawodnictwa  
o zaszczytny ty tu ł p ioniera.

Jan G órnacki

„P oznań“  z uznan iem  m ów ią  o G ór- 
nack im , bo on przecież p rzp rob ił w ed­
łu g  własnego pom ysłu  pa len iska na

tych  jednostkach, co pozw o liło  na le p ­
sze u trzym an ie  p a ry  w  ko tle  i  z m n ie j­
szenie zużycia pa liw a . N iedaw no G ó r­
nack i w ra z  z F ry m a rk ie m  op racow ali 
urządzenie do w yc iągan ia  ba rek na po 
chy ln ie  oraz p rzyrząd  do gięcia ru r .

R ac jona liza to rzy  o trzym u ją  w  k lu ­
bie porady, k tó ry c h  chętn ie  udzie la 
n o w y  re fe re n t lu b  tow . F rym arek . Za­
rząd K lu b u  o rgan izu je  także na rady  i 
pogadanki, na  k tó ry c h  om aw ia  sio 
sp raw y usunięcia w  Ekspozyturze 
„w ą sk ich  ga rde ł“  przez ulepszenie na ­
rzędzi, m aszyn lu b  o rgan izac ji pracy, 
w skazu jąc p rzy  ty m  kon k re tn ie  zagro­
żone odc ink i. D z ię k i ta k  zorgan izow a­
ne j p racy  opracowano w  przeciągu 4 
m iesięcy 7 w n ioskó w  ra c jo n a liz a to r­
skich, z k tó ry c h  cz te ry  zosta ły ju ż  za­
tw ierdzone, a dw a w ym a ga ją  n ie w ie l­
k ic h  popraw ek. Są. to  m. in . pom ysły  
m echan ika z h /m  „E lb lą g " W ielgosza, 
k tó ry  zap ro jek tow a ł ogrzew anie 'budk i 
sterow ej przez w yko rzys ta n ie  do tego 
celu pa len iska kuchennego, tow . K u l i ­
ka, k tó ry  opracow ał p ro je k t p rzyrządu 
do ob rób k i stożków  oraz tow . L igoc­
kiego, k tó ry  u s p ra w n ił p rze ładunek bel 
( ju ty , baw e łny, w łókna ) dz ięk i zastoso­
w a n iu  p rzy  dźw igach specja lnych u c h ­
w y tó w . W szystk ie  pom ysły  p rzyczyn ia j ą 
się do zw iększenia w yda jnośc i pracy. 
W  ten  sposób bydgoski K lu b  R acjona­
liz a to ró w  przyspiesza rea lizac ję  p la -
now - E N ZE T

K orespondent

Zacieśniamy więzy przyjaźni z bratnim narodem czechosłowackim
10 m arca b r. m inę ło  6 la t  od c h w ili 

podpisania u k ład u  o p rz y ja ź n i i  w za­
je m ne j pom ocy m iędzy Czechosłowa­
c ją  a Polską,..

Obecna rocznica ma dla  nas szcze­
gó ln ie  doniosłe znaczenie. Jest ona bo­
w iem  w yrazem  jeszcze mocniejszego 
scem entow ania , się naszych narodów  
po strac ie  W ie lk iego S ta lina  i  K lem en- 
ta G ottw a lda , jeszcze w iększego zacieś ­
n ien ia  się w spó łp racy  gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j obu k ra jó w . D z ięk i w spó ł­
p racy o trzym u je m y  z Czechosłowacji 
t ra k to ry , samochody, apa ra ty  rad iow e 
i  inne p ro du k ty . W  zam ian da jem y zie 
m iop łody , p raw o do żeglugi na szla­
kach rzecznych, dostęp do portów .

Nas, w odn iaków , szczególnie in te re ­
su je  współpraca w  dziedzin ie żeglugi 
ś ród lądow ej. P rzypa trzm y  się, ja k  ona 
przebiega w  je dn ym  z w ęzłow ych p o r­
tów  na O dr*e w  K oźlu,

Z am aw ian ie  masy tow a row e j do 
przewozu, załadunek, ja k  i  w y ładu ne k 
p la n u ją  w spó ln ie  d y re kc ja  Żeglug i 
na Odrze i  C. S. P. O. P ozw o liło  to na 
pełne w yko rzys tan ie  m ożliw ości p rze­
wozowych na Odrze. Faktem , k tó ry  
n a jd o b itn ie j chyba św iadczy o zacieś­
n ia n iu  się w ięzów  p rzy jaźn i, je s t w spół 
n ie  prowadzone szkolenie kad r. T ak 
czescy ja k  i  po lscy w odn iacy  uczęszcza 
ją  na te  same w y k ła d y , dzie lą się zdo­
b y ty m  doświadczeniem , pom agają so­
bie  w za jem n ie  w  nauce. Również za­
opatrzenie załóg p ływ a jących  obu przed 
s ięb io rs tw  prowadzone jes t przez OZR. 
F a k ty  te są dowodem  w łaśc iw ie  po ję ­
te j w spó łp racy, k tó ra  jednoczy i  zbliża 
narody. Jest ona w yrazem  p ro le ta ria c ­
k ie j so lidarności w  w alce o wspólne ce­
le wytyczone przez Józefa S talina .

JAN
Korespondent

dzie pełna, to można ją  opróżnić w  
na jb liższym  porcie. Niech s ię 'ju ż  tam  
zatroszczą o odpadki.

— Dobrze w am  się m ów i. K az im ie rzu
— odpow iedzia ł m aszynista. — A le  
czy to w  każdym  porcie Są z b io rn ik i 
na odpadki?

—  A  to źle. P ow inny  być we wszyst­
k ich  portach i ty m  się muszą za in te­
resować nasze ekspozytury.

—  E, w y  to zaraz ekspozytury... A, 
m y  sami to nic? Od czego zebranie 
zw iązkowe, narada w ytw órcza . T rzeba 
postaw ić w n iosek i  to ja k  na jp rędze j. 
S krzyn ie  się w te d y  znajdą.

—  Dobrze m ów icie . A  w iecie? Tut 
w ykom binow a łem , ja k  taka  sk rzyn ia  
pow inna  wyg lądać. —- K aw a łek  w y m ię ­
te j k a r tk i,  o łów ek i  n iec ie rp liw e  palca 
szybko szkicują... —  A  w iecie, na jw a ż­
niejsze to  te c h w y ta k i, o tu , w idz ic ie , 
z boku. Będzie ła tw o  w ynosić skrzy­
n ie  na brzeg. —  K a r tk a  zn ik ła  w  k ie ­
szeni, a s te rn ik  da le j snu ł rozważania.

—  E kspo zy tu ry  re jonow e p o w in n y  
przygotow ać duże z b io rn ik i oraz ta b li­
ce in fo rm acy jn e , żeby każdy w iedz ia ł, 
gdzie składać odpadki w  porcie. Na 
każdym  h o lo w n ik u  i  barce trzeba po­
w iedzieć załogom, że nie  w o lno  w rz u ­
cać do O d ry  k a w a łkó w  l in  s ta low ych 
lu b  konopnych, resztek łańcuchów , 
złom u żelaznego, bu te lek, a naw e t koś­
ci, sta rych szmat, papieru, bo one też 
się przydadzą.

— A no cóż, m acie rac ję , K az im ie rzu . 
A le  n ie  wszyscy od razu się nauczą. 
O t, sam w  przeszłym  tygo dn iu  w rzu ­
c iłem  do rze k i dw ie  b u te lk i od p iw a, 
bo to  ty le  tego na h o lo w n ik u  i. ty lk®  
plącze się pod nogami.

—  A  w idz ic ie , każdy z nas ta k  rob i. 
I  dlatego trzeba, żeby nasza ' załoga 
pierwsza pod ję ła  zobow iązanie i  wez­
w a ła  inne do sk ładow an ia  odpadków .

—  Dobrze m ów icie , ale ja k  to  bez 
tych  skrzyń?

—  A no  słusznie, ca łk iem  zapom nia­
łem . „G ó ra “  nam  pewno pomoże.

—  Dlaczegoby nie  m ie li pomóc? 
Przecież przez te s k rz y n k i i  z b io rn ik i 
to po liczcie  ty lk o , ile  się zaoszczędzi? 
N iech każdy żeglarz w  m iesiącu złoży 
ty lk o  jedną  bu te lkę , to  w  ciągu ro k u  
uzb ie ra  się ich  w  portach nadodrzań- 
sk ich  k ilkana śc ie  tysięcy. A  ile  ton  że­
laza i  in n ych  odpadków  w rzuca się 
te raz do O dry? To i  po liczyć trudno . 
Przecież ty lk o  pom yślcie , że przez to 
żelastwo ludz ie  często kaleczą się pod­
czas ką p ie li. A  ile  się zap lą ta ło  i u to - 

.piło?
—  M acie rację , W tedy nie  ty lk o  na 

naszych ho low n ikach  będzie czyściej, 
ale i  w  portach, a przez to sarno i p ię k ­
n ie j. I  m arynarzom  w y jd z ie  „na zdro­
w ie “ , ja k  się porządku nauczą.

— Słusznie m ów ic ie , „m a js te rk u “ . 
H ej chłopcy, ja k  m yś lic ie , będziem y 
zbierać odpadki? Będziem y dbać o 
czystość na sta tku?

Hasło o w spó łzaw odn ictw o w  zbie­
ra n iu  odpadków  uży tko w ych  ja ko  
pierwsza rzu c iła  załoga w rocław skiego 
ho lo w n ika  „O po le “  z k p t. S tan is ła ­
w em  M ichno . Zobow iązała się ona ze­
brać w  każdym  k w a rta le  b r. jedną to ­
nę złom u. Na apel ten  odpow iedz ia ły  
załog i ho lo w n ików  „T ry g ła w “ , „Ż y w i­
ła “ , jDażboh", „K ło d z k o “  i  „S ud e ty “ .

M . ItO Ż Y Ń S K I
Korespondent



flfr ? (53) Str. 5

„KOLO“ NAM SIĘ POŁAMAŁO...

Ku rozwadze działu zaopatrzenia PLO
TAT dn iu  17 lu tego b r. bosm an F ur- 
”  m ank iew icz z parow ca „Ja ro s ław  

Dąbrowski“ zg łos ił się, do magazynu 
zaopatrzeniowego P LO  celem odb ioru  
m a te ria łó w  zam ów ionych przez statek. 
Rozmowa z m agazyn ierem  m ia ła  d z iw  
n y  przebieg. P odajem y fragm e n ty :

— Proszę o ochrony przeciwszczu- 
rowe —  m ów i bosman.

—  O chrony przeciw.... tego szczuro- 
We? —  p y ta  m agazyn ier —  a czy coś 
takiego is tn ie je?  N ie  w iedzia łem .

—  O byw a te lu  —  zwraca się bosman 
do m agazyn iera —  m yśm y chc ie li m ło 
tek  s ta low y, a w y  da jecie drew n iany.

—  Kochanie, a cóż za różn ica, to  m ło  
tek  i  to m ło tek, czy n ie  wszystko je d ­
no?

Sądzim y, że kom entarze są zbytecz­
ne. —  W arto  także poruszyć jeszcze 
jedną sprawę.

K o le jn y m  pu nktem  zapotrzebowania 
b y ło  12 pa r rękaw ie . Rękaw ice m aga­
zyn w p raw d z ie  posiada, ale m a ją  one 
z ły  k ró j i  słabe szycie. Bosm an F u r-  
m ank iew icz  n ie  p rz y ją ł w ięc  ich  i  u -  
da ł się z in te rw e n c ją  do dz ia łu  zaku­
pów  PLO . Na jego w y jaśn ien ia , że rę ­
kaw ice  n ie  w y trz y m a ją  na w e t jednego 
dn ia  p racy  (przew idziane są na 6 m ie­
sięcy), jeden z k ie ro w n ik ó w  ośw iad­
czył, że s ta tek może o trzym ać zam iast 
12 par, 24 —  ale m usi p rz y ją ć  rę ka ­
w ice ta k ie  ja k ie  są.

P rzy ję liśm y , ale ju ż  następnego dn ia 
po m anew rach w y jśc io w ych  z G dyn i 
rękaw ice  n ie  nadaw a ły  się do użytku , 
gdyż b y ły  prze ta rte  i  zupe łn ie  popęka­
ne. Wobec tego g ło w im y  się, ja k ą  
ilość rę ka w ic  zam ówić na następny 
miesiąc.

M arynarze  z parow ca „Ja ro s ław  D ą­
b ro w s k i“  są zdania, że zaopatrzenie 
PLO  w in n o  do k ła dn ie j kon tro lo w ać  ja ­
kość odbieranych od dostaw cy przed­
m io tów , u n ik n ie m y  wówczas w ie lu  po­
ważnych s tra t.

TA D E U S Z JA G O D Z IŃ S K I 
Korespondent

SE K R E T A R Z A  K o ła  L ig i K o b ie t 
p rzy  R e jonow ej Ekspozyturze Żeg­

lu g i na Odrze w  K oź lu  tow . Irm gardę  
f io lk a  spo tka liśm y przed bu dyn k iem  
a d m in is tra cy jn ym . P ow iedz ie liśm y o 
celu naszego przy jazdu, t j .  o zjeździe 
korespondentów  i  spo tkan iu  z czy te l­
n ika m i. K ie d y  p ro s iliśm y  o pomoc L i ­
g i K o b ie t p rzy  zorgan izow an iu  im p re ­
zy, ośw iadczyła , że „n ies te ty , tu te jsze 
cz łonk in ie  L ig i K o b ie t są bardzo za­
ję te “ . Z a in te resow an i tą  w ysoką a k ­
tyw nością  cz ło nk iń  L ig i K ob ie t, chcie­
liśm y  dowiedzieć się czegoś w ięce j o 
dz ia ła lności tego K o ła .

—  Jak  często odbyw a ją  się zebra­
nia? —  Raz na dw a miesiące.

—  Czy p row adzic ie  pracę k u ltu ra ln o -  
ośw iatową? Nie.

—  Czy prow adzic ie  szkolenie ideo­
logiczne? Nie.

—  Czy m acie w ytyczne  i  in s tru k c je  
do pracy? N ie.

—- Czy Zarząd P ow ia to w y  in te resu­
je  się W aszym  Kołem ? Nie.

— Czy są w śród  Was przodownice 
p racy społecznej? N ie  ma.

— Czy przygotow ałyśc ie  coś na M ię  
dzynarodow y D zień K ob ie t?  N ie.

W ięcej py ta ń  ju ż  n ie  zadaw aliś­
m y, bo odpowiedź n ie w ą tp liw ie  by łaby  
taka  sama.

Ekspozyturze w  K oź lu  nie spełn ia tycK 
zadań, gdyż nie  ro z w ija  ja k ie jk o lw ie k  
pracy. N ie  bez w in y  jes t tu  Zarząd 
P ow ia to w y L ig i K ob ie t, k tó ry  ogran i­
czy ł się ty lk o  do zare jestrow an ia  pow ­
sta łego ' K o ła . a naw et ,n a  w yb o ry  
w ładz K o ła  nie p rzys ła ł swej p rzed- . 
s taw ic ie lk i.

Również organizacja p a rty jn a , orga­
n izacja  zw iązkow a, apara t p o l.-w y - 
chowawczy i  k ie ro w n ic tw o  n ie  w y k a ­
za ły dotychczas zainteresowania dzia­
ła lnością  K o ła , zadaw ala jąc się ty lk o  
is tn ien iem  organ izac ji kob iecej na swo­
im  terenie.

W arto , aby ten stan bezczynności 
K o ła  L ig i K ob ie t w  Ekspozyturze w  
K oź lu  został ja k  n a jry c h le j z lik w id o ­
wany.

(zyg).

O rgan izacja  L ig i K ob ie t, w łączając 
się w  akcje  po lityczne  i  gospodarcze, 
pomaga w  re a liza c ji p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych  i  m o b iliz u je  ko b ie ty  do coraz 
w yd a jn ie jsze j p racy  zawodowej i  spo­
łecznej. Lecz K o ło  L ig i K o b ie t p rzy

Rozwinąć kulturę fizyczną w  Koźlu
RE JO N O W A  E kspozytura  Ż eg lug i na 

Odrze w  K o ź lu  posiada dobry  i w

dużej ilośc i sprzęt p iłk a rs k i,  ma ładne 
boisko do p i łk i  nożnej. Również p ra ­
cow n icy w ie lo k ro tn ie  w y ra ż a li chęć u - 
p ra w ia n ia  sportu . Lecz n ieste ty n ie  ma

Dlaczego metoda chemicznego zmiękczania wody kotłowej
nie znalazła jeszcze poparcia ze strony CZPMH?

W yko rzys tu jąc  d w u le tn ie  dośw iad­
czenie załog i p rom u „Kopernik", 
coraz w ięce j jednostek P M H  

zm iękcza wódę ko tło w ą  p rzy  użyciu  
k ra jo w y c h  środków  chem icznych (so- 
dafos).

W  P o lsk ie j Żegludze M o rsk ie j now y 
sPosób zm iękczan ia w o dy  ko tło w e j za­
stosowano na s ta tkach : „Brygada M a ­
kowskiego“, „Jedność Robotnicza“, 
»Kolno“, „W ieluń“ i  „Narocz“. Na in ­
nych jednostkach m etoda ta  je s t w  sta­
d ium  opracow yw an ia . W  a k c ji te j p rzy 
k ła dn ą  in ic ja ty w ę  w y k a z u ją  p ra cow n i­
cy techn iczn i P Ż M -u : inż. Stępniewski 
i  k ie ro w n ik  dz ia łu  gospodarki energe­
tycznej Janusz Tuczyński.

T y tu łe m  p ró by  now a to rska  metoda 
zm iękczania w o dy  je s t w prow adzona 
rów n ież na s ta tkach  P o lsk ich  L in i i  
Oceanicznych: „Olsztyn“, „Śląsk ,
».Marchlewski“, „N arw ik“ i „Bałtyk".

N ie wszędzie je dn ak  załog i za jm u ją  
w łaściw e stanow isko p rzy  w prow adza­
n iu  te j innow ac j i. Je - to  spowodo­
wane 'ty m , że p ion  techn iczny P M H  
nie za ją ł dotychczas zdecydowanego 
stanow iska w  spraw ie  now e j m etody 
chemicznego zm iękczan ia w o d y  k o tło ­
wej. na statkach.

N ie znaczy to, że odpow iedz ia ln i p i a 
cow n icy z p ionu technicznego P M H  me 
docenia ją je j znaczenia i  korzyści.

i  t * s t o i n i e  j  c h w i l i

Wszak m etoda ta  b y ła  ju ż  om aw ia­
na... w  jes ien i ub. r. na k o n fe re n c ji z 
udzia łem  p rze ds taw ic ie li In s ty tu tu  Che 
m ii O gó lne j, M orskiego In s ty tu tu  Tech 
nicznego, Spółdz. P racy „W oda“ , In s ty ­
tu tu  G ospodarki C iep lne j P o lite ch n ik i 
G dańskie j i p ionu technicznego CZ 
PM H.

W  w y n ik u  te j ko n fe re n c ji In s ty tu t 
G ospodarki C iep lne j oraz sekcja postę­
pu technicznego CZ P M H  m ia ły  doko­
nać szczegółowej ana lizy  w stępnych 
w y n ik ó w  stosowania no w a to rsk ie j m e­
tody zm iękczania w ody oraz opraco­
wać dla  załóg m aszynow ych szczegó­
łow e wytyczne, k tó re  m ia ły  zastąpić 
tym czasową in s tru kc ję , zredagowaną 
przez in ic ja to ró w  nowego sposobu 
zm iękczania — st. m echan ika K rzyża 
i inż. G ie łdzika .

W arto  zaznaczyć, że w  opracow aniu

tych  w ytycznych  m ia ły  wziąć także u - 
dz ia ł za łog i m aszynowe ze s ta tków  dla  
ja k  najściślejszego pow iązan ia dośw iad­
czeń z w y n ik a m i badań naukowców .

N iestety, u c h w a ły  k o n fe re n c ji nie 
zosta ły zrea lizowane i  na sku tek tego 
no w a to rsk i sposób zm iękczan ia w ódy, 
m ogący przyn ieść duże oszczędności 
m ate ria łow e  i  finansow e naszej gospo­
darce m orsk ie j, n ie  zna lazł dotychczas 
należytego poparc ia  ze s trony  CZ PM H.

Czy m ożna p rzy  ta k im  „postaw ien iu  
sp ra w y“  dz iw ić  się, że upowszechnia­
nie  doświadczeń przodu jących  załóg 
n a tra fia  na trudności?

D latego też na jrych le jsze  zajęcie zde­
cydowanego stanow iska przez CZ PM H 
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do ich w y ­
e lim inow an ia . Za łog i s ta tków  czekają 
na to. p -

n ikogo, k to  b y  za ją ł ąię zorgan izow a­
n iem  d ru żyny  lu b  p ro w a dz ił z n im i za | 
jęc ia  sportowe. (

W inę  za to ponosi Rada Zakładow a i  | 
częściowo apara t poi. -  w ychow aw czy. | 
Rada Zakładow a ogranicza się jedyn ie  i 
do wypożyczania dresów i  do m agazy- | 
now ania  ich  w  Dom u Żeglarza. Sekcja t 
sportowa R ady ze spokojem  przyg ląda | 
się bu tw ie jącem u sprzętow i, zam ien ią- j 
jącem u się w  pastw isko bo isku spor- | 
tow em u i.  chy lącym  się k u  z iem i b ra m  | 
kom . N ie  w yka zu je  ona żadnej, in ic ja -  i 
ty w y  w  k ie ru n k u  zorgan izow ania d ru -  \ 
żyn  sportow ych i  n ie  dba o to, aby u - 
m asowić sport w śród koz ie lsk ich  żeg- : 
la rzy . jj

Na leży w ięc, aby Rada Zakładow a j  
p rzy  pom ocy apara tu  poi. w ych . ja k  
na jszybc ie j p rzys tąp iła  do zorganizow a­
n ia  ko ła  sportowego i  zatroszczyła, się 
o p lan ow y  rozw ó j k u ltu ry  fizyczne j 
w śród  p ra cow n ikó w  E kspozy tu ry  w  
m yś l hasła : „przez spo rt do lepszych 
w y n ik ó w  w  p ra cy “ .

JA Ń
Korespondent

...sekcja techniczna Ekspozytury Żeglu­
gi na Odrze we Wrocławiu już od 1949
roku zwleka z założeniem łożysk do nie­
czynnego motoru na barce „BM  53“ ?

... starszy dyspozytor ruchu w Ekspo­
zyturze Żeglugi na Odrze we Wrocławiu 
Kazimierz Latosiński nieprzychylnie od­
nosi się do życzeń załóg pływających?

, I

Nie wolno przedłużać remontu holownika „Kwidzyn“
W  stoczni rzecznej w  P len iew ie  b y ­

ły  trudnośc i z u ruchom ien iem  cen tra l­
nego ogrzew ania. E kspozytura  R e jono­
w a Ż eg lug i na W iś le  w  G dańsku od­
dając h o lo w n ik  „Kw idzyn“ do rem on­
tu , zgodziła się na eksp loatację  w  ty m  
celu ko tła  s ta tku  przez lis topad  i  g ru ­
dzień ub, r .  W  m iędzyczasie stocznią 
m ia ła  postarać się o in n y  koc io ł, za­
pew n ia jąc  równocześnie, że napraw a 
s ta tku  na ty m  nie  uc ie rp i.

Tym czasem  m in ą ł styczeń. Stocznia 
na p ra w iła  maszynę zastępczą, k tó ra  ma

być
tym

w m ontow ana na h o lo w n ik  i na 
rem on t u tk n ą ł. N ie  m ożna bo­

w iem  zakładać fun dam en tów  pod m a­
szynę ta k  d ługo, dopóki h o lo w n ik  stoi 
pod parą.

W  te j sy tu a c ji E kspozytura  podsu­
nęła k ie ro w n ic tw u  stoczni m yś l zain­
sta low an ia  zdeklasowanego k o tła  ze 
s ta tku  „O koń “ . K o c io ł ten  bo w ie m  w  
zupełności nadaje się do centra lnego 
ogrzewania, a w ym aga ty lk o  n ie w ie l­
k ic h  napraw . Z daw a łoby się, że p ro ­
je k t  po w in ie n  znaleźć uznanie, a je d ­
nak... M in ą ł lu ty  i  marzec, a sytuacja  
n ie  zm ien iła  się.

„K w id z y n “  nada l ogrzewa b iu ra  
stoczniowe. Przesunięto na tom iast te r ­
m in  przekazania h o lo w n ika  do eksp lo­
a ta c ji o dalszy m iesiąc, czy li na 15 m a­
ja  br.

Tym czasem  na W iśle  i  Odrze odczu­
wa się b ra k  s iły  ho low nicze j, do ho lo­
w an ia  używ a się s ta tków  pasażerskich. 
Czyżby Stocznia w  P len iew ie  n ie  do­
cenia ła zagadnienia re a liz a c ji p lanów  
w łasnych i  żeglugowych. (esł

W ięcef dbałości 
o miejsce pracjj

Zle gospodaru je gdyńska stocznia re 
m ontowa. Po przeprow adzen iu rem on­
tu  na s ta tku  „P rzyszłość“  p racow n icy 
tego przedsięb iorstw a pozos taw ili na 
nabrzeżu B o jo w n ik ó w  o P okó j w  G dyn i 
m iedziane kab le  elektryczne.

Porzucone kab le  to n ie  ty lk o  ob jaw  
m arn o traw s tw a  m a te ria łu , ale także 
dowód beztrosk i o bezpieczeństwo p ra ­
cy w  porcie. W łaśn ie na sku tek  pozo­
staw ien ia  k a b li „sw em u losow i“ , u leg ł 
w yp a d ko w i dźw igow y Hadam ik przy  
przenoszeniu głównego ka b la  zas ila ją ­
cego dźw ig.

Za n ieporządek na nabrzeżu ponosi 
w in ę  rów n ież  Insp e k to ra t Nabrzeży 
p rzy  K ap itanac ie  P o rtu  w  G dyn i, k tó ­
r y  n ie  dostrzegł ta k  „d ro bn e j rzeczy“ .

C iekawe, ja k  d ługo jeszcze kab le 
będą niszczeć na nabrzeżu?

B R O N IS ŁA W  SKO RU PO W SKI
Korespondent

Jako przykład można przytoczyć nieza- 
łatwienie we właściwym czasie sterniko­
wi barki „Ż  7404“  Alojzemu Judaszowi 
wymaganych formalności w dzienniku po­
dróży.

*  *  *

... Wrocławskie Zakłady Eksploatacji 
Kruszywa nie wypłaciły pracownikom u- 
myslowym z Zakładu w Opolu wyrówna­
nia premii produkcyjnej za rok 1952, mi­
mo że plan roczny został wykonany w 
12.5,4 prpc..? . . . . . . . . .

... dział zaopatrzenia PLO nie dostar-

czył mimo wielokrotnych zamówień map 
dla parowca „ Fryderyk Chopin“ ?

*  *  *

... w rejonie gdańskim ZPGG nie sto­
suje się pomysłu Waltera Rothenhagena 
przy przeładunku drobnicy stropowej, 
mimo że w porcie szczecińskim zdał on 
egzamin przydatności i  daje duże oszczęd 
ności w zużyciu importowanego surowca 
(manUla)?

O  D PO W IA D A JĄ C  na  no ta tkę  p t. „W ystarczy w ynająć taksówkę bagażową ' w n -rze  
S (49) Z a rząd  P o rtu  Szczecin donosi, że uw aga korespondenta w  spraw ie  poznego 
dostarczan ia  w ę d lin y  do k iosków  O Z R  je s t słuszna.
Równocześnie ZPS zaw iadam ia, że p o d ję to  k ro k i zm ierzające do w ye lim inow an ia  

fa k tó w  poruszonych w  notatce.

r

Jak  sie dow iadu jem y, w  P o lsk ie j M a ry n a r ie  H and low e j b łyskaw iczn ie  
po stępują, naprzód p rzygotow ania  do top  row adzenia w  życie rozrachunku  go­
spodarczego O in tensyw ności tych  prac św iadczy rep rodukow any przez nas 
rysunek Z apy tu jem y CZ  P M H  c.ty to n ra w d r V

Za najlepsze korespondencje 
zamieszczone w  bieżącym nume­
rze, nagrody książkowe otrzymu 
j ą :  Runar Hansen —  lekarz z 
parowca „N arw ik“, M arian  Ró- 
źyński z Rejonowej Ekspozytury 
Żeglugi na Odrze we W rocławiu.

W Z W IĄ Z K U  z  n o ta tk ą  pt. 
w ig “

\Z K -U  z  n o ia u ta  p i. „D laczego?“  w  n -rz e  1(47) przedsiębiorstw o „C . H a r t -  
w ig "  w  G d y n i donosi, że zm ianow i, k tó rz y  n ie  b r a li u d z ia łu  w  naradach , zosta li 
u k a ra n i o b n iżen iem  p re m ii. A żeb y  je d n ak  doprow adzić  do c a łk o w ite j ko o rd y n a c ji 

pracy , „C . H a r tw ig “  p rzeprow adza  reo rg an izac ję  p laców ek te reno w ych  w  te n  sposob, 
aby od pow iada ły  one p laców ko m  p o rto w ym  Z P G G , co w  dużej m ie rze  w y e lim in u je  
podobne niedociągnięcia.

J

EK S P O Z Y T U R A  Ż e g lug i na O drze w e  W ro c ła w iu  w y ja ś n ia , że o trzy m a ła  ju ż  k re ­
d y ty  na budow ę D om u M łodego Żeg larza . Po porozum ien iu  się ze Z jednocze­
n iem  B udow nictw a M iejskiego prace te  rozpoczęto w  d n iu  18 stycznia br. Za ­

kończen ie  bu dow y p rz e w id u je  się w  ro k u  b ieżącym  (n o ta tka  p t. „T rze b a  uruchom ić  
D o m  M łodego Ż eg larza  w e W ro c ła w iu  w  n -rze  1 (47).

*  *  *

N A  a r ty k u ł naszego korespondenta Ignacego Frasia  p t. „M o żem y w y d a jn ie j p ra ­
cować...“ zam ieszczony w  n*rze 1 (47) Krakowskie Zak iady  E ksploatacji
K ruszyw a donoszą, że obecnie prowadzone są na wskazanych

terenach w iercenia  próbna,
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Każde dziecko marynarza na koloniach PLO
C "4 rupka chłopców i dziewcząt 

S  hałasując wybiega z wody 
na brzeg. C ia łka  opalone na 
brąz lśnią w blaskacn słońca 

Rozlegają się zewsząd roze­
śmiane głosy Przeszkolona w y­
chowawczyni bacznie czuwa nad 
w szystkim i — organizuje zaba­
wy. p iln u je  Na każdej twarzy  
dziecka gości uśmiech.

Po całorocznym pobycie w 
m urach m iejskich przyjem nie  
jest spędzie m iesiąc na ko lon ii 
PLO Lasy, jeziora, wybrzeże 
B ałtyk u  — na jb ardzie j urocze 
za ką tk i naszego województwa  
czekają na dzieci m arynarzy.

Wychowawczyni ogłasza ko­
ńce zabawy. Po gonitw ach na 
wieżym  pow ietrzu  posiłek sma- 

•• '••••'•' :u je  wyśmienicie.

A te raz  leżakowanie. Sadełko m usi się ..zawiązać ’ . Potem lis t do dom u: ,,Kochana  
M am u siu ! N a ko lo n ii je s t m i bardzo dobrze B aw im y się i odpoczywamy M am y d.obrą 
opiekę lekarską. Często w ażym y się N ie  m ożna nic zostawiać na talerzach, bo pan i się 
gniewa, A le za to  przybyw am y n a  wadze“

Rokrocznie zwiększa się liczba ko lo n ii le tn ich , rokrocznie setki tysięcy dzieci i m ło ­
dzieży szkolnej z całego k ra ju  korzysta z odpoczynku na koloniach. N ie  pow inno także  
zabraknąć na  koloniach dzieci m arynarzy W ie lk i obowiązek w akc ji propagandow o-rekru­
ta cy jn e j spoczywa n ie  ty lk o  na  k o m is ji socjalno-ubezpieczeniowej lecz także  na aktyw ie  
zw iązkow ym  załóg pływ ających. Sekcja Socjalna przy PLO posiada ju ż  „k a rty  zdrowia  
dziecka“ i  p rz y jm u je  zgłoszenia na kolonie le tn ie

R O D ZIC E , ZG ŁA S ZA JC IE  D Z IE C I NA K O L O N IE  LE T N IE !
E. Ł.

Bogdan Szewczyk, Puław y — Zapytu jec ie  nas
0  w a ru n k i p rzy jęcia  do szkół morskich. 
Podajecie jednocześnie, że m acie 19 la t  i  u- 
kończone 9 klas szkoły ogólnokształcącej.

Zakładów  naukow ych szkolących przysz­
łych  oficerów polskiej f lo ty  hand low ej i ry ­
bołówstwa m orskiego je s t k ilk a , lecz —  ja k  
w y n ika  z  in fo rm a c ji podanych nam  przez M i­
n isterstw o Żeglugi —  o przyjęcie  do szkół m or 
skich m ogą ubiegać się ty lk o  kandydaci m a­
ją c y  ukończone 7 klas szkoły podstawowej
1 urodzen i w  la tach  1937, 1938 i  1939. 
A ndrze j B łażejewski, Gdańsk-W rzeszcz —  
D zię ku je m y  za m iły  lis t. Piszecie, że po ukoń  
czen iu  s iedm iu  klas szkoły podstawowej 
chcielibyście się zapisać do szkoły m orskiej. 
W  zw iązku  z  ty m  in teresu ją  Was w arunk i 
przyjęcia. In fo rm u je m y , że w  G d yn i zn a jd u je  
się T e c h n iku m  M orskie M echaniczne, a  w 
Szczecinie —  T e c h n iku m  M orskie N aw iga­
cyjne. W  obu  ty ch  szkołach n auka  trw a  5 
la t. Jeśli in teresu je  Was rybołówstwo daleko­
m orskie i  ku trow e, możecie wstąpić do T e c h ­
n ik u m  Rybołówstwa Morskiego, k tóre  m ieści 
się w  G dyni. W  te j szkole n auka  trw a  4 lata.

U czn iow ie  ty c h  szkół m a ją  zapewnione  
bezpłatne u trzy m a n ie  w  in ternac ie  i  u m u n d u  
rowanle.

Podanie o przyjęcie skieru jc ie  do Zarządu  
Szkolenia  Zawodowego przy M in is ters tw ie  ż e ­
glugi, W arszawa, u l. F iltro w a  57. T e rm in  
składan ia  podań m ija  20 k w ie tn ia  br.

D o podania należy dołączyć: ank ie tę  per­
sonalną, szczegółowy życiorys, świadectwo  
urodzenia, op in ię  dyrekc ji szkoły, op in ię  or­
gan izac ji m łodzieżowej, świadectwo ukończe­
n ia  7 klas lu b  zaświadczenie uczęszczania 
do klasy siódm ej z  uw zględn ieniem  stopni 
za pierwsze półrocze bieżącego roku  szkol­
nego, zaświadczenie lekarskie o s tan ie  zdro­
w ia, uw zględn ia jące s tan  w zroku, s łuchu i 
adaltoniczność, zaświadczenie z  m iejsca pracy  
rodziców ew entua ln ie  z Prezydium  G m in ne j 
R ad y Narodowej z  podaniem  stanowiska  
i  wysokości zarobku.

O  przyjęcie m ogą ubiegać się kandydaci 
urodzen i w  la ta c h  1937, 1938, 1939. Przy wez­
w a n iu  n a  egzam in wstępny kan dydat przed­
s taw i ana lizę  m oczu i  k rw i oraz w y n ik  prze­
św ietlen ia  k la tk i piersiowej. Do szkół m ors­
k ic h  będą p rzy jm ow an i przede wszystkim

kandydaci przodujący w nauce i pracy spo­
łecznej oraz w ykazu jący się bardzo dobrym  
stanem  zdrowia. B rana będzie rów n ież pod 
uwagę praca w  L idze M orskie j. 
„Zain teresow any“, P łock —  Chcielibyście za ­
silić  kadry  fachowców tran sp ortu  rzecznego. 
Pytacie się więc o w a ru n k i p rzy jęcia  do 
szkół żeglugi śródlądowej, dróg wodnych i 
stoczni rzecznych. Podajem y potrzebne W am  
in form acje.

We W rocław iu przy  ul. B rucknera 10 znaj 
du je  się Tech n iku m  Żeglugi śródlądowej z  
w ydzia łam i: naw igacyjnym , m echan icznym  i 
eksploatacji portów  rzecznych. Tam że mieści 
się T e c h n iku m  Dróg W odnych, kształcące  
fachowców w  zakresie budowy, obsługi i  adm i 
n is tra ć ji dróg wodnych. P rzy jm o w an i są k a n ­
dydaci obojga p łc i. N au ka  w  obu szkołach  
trw a  4 la ta . C ztero letn ie  T e c h n iku m  Stoczni 
Rzecznych z  w y d z ia ła m i: budowy kad łubów  
statków  rzecznych, budowy urządzeń maszyn  
i m echan izm ów  statków  rzecznych i dw u­
le tn ia  Zasadnicza Szkoła Zawodowa przygoto­
w u jąca  kandydatów  do zawodów: ślusarza 
urządzeń s tatków  rzecznych, e lek trom ontera  
statków  ręcznych, s tolarza okrętowego m ie ­
szczą się w  K o ź lu  p rzy  u l. M on iuszk i 1

T e ch n ika  te  posiadają in te rn a t. P ierw ­
szeństwo do stypendium  (zw o ln ien ie  z op ła ­
ty  za  u trzy m a n ie  w  in tern ac ie ) m a ją  spo­
śród n a jb ard z ie j po trzebu jących uczniów  n a j­
lepsi w' nauce i  pracy społecznej.

Podanie w raz z a n k ie tą  personalną, szcze­
gółowym życiorysem, świadectwem  urodzenia, 
opin ią  d yrekc ji szkoły, op in ią  organizacji m ło  
daieżowej, świadectwem  ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej, zaświadczeniem  le k a r­
skim  o stan ie  zdrow ia  i  zaśw iadczeniem  z 
m iejsca pracy rodziców uw zględn ia jącym  sta­
nowisko 1 wysokość zarobku należy kierować  
bezpośrednio na  adres szkoły. T e rm in  skła­
dan ia  podań up ływ a 20 k w ie tn ia  br.

J. O., G d yn ia  —  R ad zim y  W arn zapisać się do 
Tech n iku m  E ksp loatacji Żeglugi i Portów  w 
Szczecinie, A l. Piastów 19. Do szkoły te j 
p rzy jm ow an i są kandydac i obojga płci. Okres 
n a u k i trw a  4 la ta . In te rn a t  na  m iejscu. W a­
ru n k i przyjęcia, te rm in  zgłaszania podań obo 
w iązu ją  ja k  do in n y ch  szkół M in isterstw a  
Żeglugi.

W  ostatn im  czasie dz ien n ik  am erykańsk i 
,D a ily  W orker“ doniósł, że port w No­
wym  J o rku  rządzony jest przez gang­
sterów a w ykonaw cam i ich w o li i roz 
kazów  są „ ro b o tn ic y “ p rze ładunkow i 
niedaw ni k rym irta liśc i.

Poniższy obrazek pt. „M o n k e y  B usi­
ness“ . n a jle p ie j c h a ra k te ry zu je  szybkoś 
ciow y p rze ładun ek  po am erykańsk i.

P r o l o g  telefoniczny

Spedytor: Hallo, czy f irm a  „Łazy and Son“ ? 
M akler: T a k  jest, m ówi Łazy ju n io r  
Spedytor: To  świetnie, właśnie chciałem m ó­

wić z panem . Pan jako  m łody energiczny  
człowiek za ła tw i to n iew ątp liw ie  C ho­
dzi m i o przyspieszenie w yładunku  s s 
.M onkey Business“

M akler: Teraz nie m a m ow y......
Spedytor: Ależ panie, statek m usi odejść 

za tydzień z ładunkiem  wojskowym do 
Korei, w przeciwnym  razie „leży“ prestiż 
..Onecent L inę“ Stańcie na głowie, a 
tow ar trzeba rozładować ja k  najszybciej. 

M akler: Ile  jes t na  te j „ ła jb ie “ ?
Spedytor: 2000 to n  skór SCO ton garbników  

1000 worków kawy, 300 .worków kakao  
i jeszcze jak ieś  drobiazgi 

M akle r: Ali r ig h t, postaram y cię. Jak się da 
to  się zrobi

Spedytor: Yes, postarajcie się za wszelką 
cenę.

O d s ł o n a  I  
(w  zarządzie p o rtu )

M akle r: Chodzi m i o przyspieszenie w y ładu n­
ku s/s „M onkey Business“ . 

i U rzędn ik : W ykluczone.
i M akle r: Ale to  jest w y ją tkow a sprawa. N a ­

stępny rejs m a być do K orei z ła d u n ­
kiem  wojskowym .

U rzędn ik . To  n ic  wyjątkowego. Czy flo ta  am e­
rykańska is tn ie je  po to  aby wozić skór- « 
k i od pomarańczy?

M akle r: Ale przedsiębiorstwu „O necent .]
L in ę “ bardzo zależy na  szybkim  w y ła ­
dunku.

U rzędn ik : W szystkie przedsiębiorstwa żeglugo ! 
we m ów ią to  samo» K ażdy  chce nałapać  
dolarów, póki się n ie  skończy w o jna  w 
Korei.

M ak le r: M oże je d n ak  coś zrobicie?
U rzędn ik : W ykluczone. Przy ty m  nabrzeżu  

będzie n a jp ie rw  w yładowany m /s „K ic -  
k in g  S ta r“ , po tem  s/s „Lousy M a rin e r“ , 
potem ....:..

M a k le r: (przeryw a) A leż to  trzeba zm ienić. 
Spedytor oświadczył, że m usi wyładować  
s/s „M onkey Business“ natychm iast, za 
wszelką cenę.

U rzędn ik : Za wszelką cenę? A — to co in ­
nego. T o  m usi pan porozm awiać z B lo- 
ody Nico.

M akle r: Co takiego? Z tym ... gangsterem?! 
U rzędn ik : Yes. T y lk o  Bloody N ico może za­

pewnić p a n u  w naszym porcie n a tych ­
m iastowy przeładunek.

M akle r: No to  pędzę n a  nabrzeże

O d s ł o n a  I I
(n a  nabrzeżu)

M akle r: H allo , Nico, m am  do ciebie interes. 
Gangster: T y lk o  nie n u dź długo, czas to pie­

niądz. —
M akle r: Chcę wyładować natychm iast ..M on­

key Business“
G angster: I  owszem —  m ożna zrobić, ale 

dziesięć „patyków “ do rączki.
M a k le r: Czyś oszalał? Za  co chcesz dziesięć 

tysięcy dolarów?
Gangster: Za pośpiech. A co weźm ie zarząd  

po rtu  za pomoc, tq  m n ie  nie obchodzi. 
M akle r: S łuchaj Nico, to  przecież granda  
G angster: N ik t  ci tu  ta n ie j n ie policzy. Ceny 

są stałe, przeze m nie  i rząd zatw ierdzo­
ne.

M akle r: T rudno. Bierzcie się zaraz do roboty  
Gangster: Okey, ju tro  rano zaczynam y.

O d s ł o n a  I I I
(n a  nabrzeżu)

Chór k rym in alis tów : (śpiewa na m elodię  
„Bloody N ico“ ).

Szybkościowy przeładunek po amerykańsku
Bo całe szczęście i cały nasz świat, Blo 
od y  Nico
On nas przygarnął po wyjściu zza krat, 
Bloody Nico.

Bloody Nico: (zb liża  się do robotników )
Gangster: S tu lić  pyski szubrawcy Dosyć tego 

zawodzenia Zaraz m i się podzielić na 
ganki i jazda  do roboty na to zaszczu 
rzone pudło „M onkey Business“ Tylko  
nie m arudzić, bo będziecie m ie li ze 
m ną do czynienia

R ezo lutny k ry m in a lis ta : A ile dostaniemy?
Gangster: He, he, w idzicie go. Na razie za ­

liczka  (w a li go sierpowym w  szczękę»
A resztę odbierz sobie sam na s tatku  
Na e lektryczne krzesło to um iesz zaro­
bić, a n ie  wiesz, ja k  się zarabia na ła ­
dunkach?

R ezo lu tny k rym in a lis ta : (trzym a jąc  s»ię za 
szczękę). Już przypom niałem  sobie. K o ­
ledzy z S ing-Sing naprzód do w yładunku  
„M onkey Business“ ,

Chór krym inalis tów : H urra, naprzód do ro­
boty

E p i l o g
M akler: Hallo, m ówi Łazy ju n io r  Zaw iada­

m iam  że s/s „M onkey Business” ju ż  roz­
ładowany...

Spedytor; Splendid. Bardzo panu dziękuję  za 
pośpiech A rm ator będzie zachwycony  
i n ie omieszka panu odpowiednio tego 
wynagrodzić.

M akler: W yładowano 1800 ton  skór 460 ton
- garbnika, 720 worków kawy i 200 worków  

kakao. *
Spedytor: N o......  a co z resztą towaru?
M a k le r: Reszty n ie  hia.
Spedytor: Jak to  n ie  ma?
M akle r: Reszta „u lo tn iła  się“ przy w yładun­

ku.
Spedytor: Goddam, słabo m i (m d le je )

M . K.

W Koźlu powstał Klub Korespondentów „Steru“
\ \ \ 7 dniu 28 lutego odbył się w Kozieł- 
‘ skim Domu Żeglarza zjazd korespon- 
5 dentów „Steru“ z okręgu wrocławskiego.

Udział w tym zjeździe dużej ilości 
korespondentów, aktywu politycznego^ 
związkowego i gospodarczego był wyra­
zem, że pismo jest już trybuną żeglarzy, 
wodniaków i stoczniowców, że odgrywa 
już poważną rolę w pracy żeglugi śród­
lądowej, stoczni rzecznych i zakładów 
eksploatacji kruszywa.

W ożywionej dyskusji, która wywią­
zała się . po referacie wygłoszonym przez 
tow. Piechowicza, mówcy wskazywali na

i  n

konieczność jeszcze ściślejszego powiąza­
nia zadań korespondentów z planem prze­
wozowym Żeglugi na Odrze, z pianami 
produkcyjnymi stoczni rzecznych i zakła­
dów eksploatacji kruszywa Ponadto mów­
cy wskazali na' konieczność otoczenia ko­

respondentów opieką ogniw partyjnych, 
związkowych i aparatu polityczno-wycho- 
wawczego oraz podniesienia na wyższy 
poziom pracy redakcji z aktywem poza- 
redakcyjnym.

Oceniając dotychczasową współpracę 
ze „Sterem“ korespondenci okręgu wroc­
ławskiego stwierdzili, że nie byia ona 
planowa i ciągła. Brak w niej było ele- 

. mentów zorganizowanej dz:alalności. Wy­
suwali oni słuszne wnioski, że aby unik­
nąć akcyjności i ożywić współpracę redak 
cji z terenem należy utworzyć klub kores- 

' ppndentów, który byłby organizatorem 
i koordynatorem działalności współpracow 
ników „Steru“.

Realizując wytyczne li Krajowej Na­
rady Korespondentów „Steru“, tia której 
była szczególnie podkreślana sprawa orga 
ńizacji pracy z korespondentami i w opar­
ciu o wnioski zjazdu zebrani postanowili 
utworzyć klub korespondentów przy Eks­
pozyturze Żeglugi na Odrze w "Koźiu. 
Przewodniczącym został wybrany jedno­
głośnie tow. Konkolowski — aktywny 
współpracownik naszego pisma.-

Po naradzie odbyło się spotkanie 
przedstawicieli zespołu redakcyjnego z 
czytelnikami:

Zjazd w Koźlu wskazał, że jedynie 
kolektywna współpraca korespondentów 
z pismem, ścisłe powiązanie się pisma z 
życiem są podstawą do dalszego wzrostu 
autorytetu pisma i jego znaczenia w walce 
o wykonanie zadań produkcyjnych,

MAK

im ię J a ro s ła w a  D ąb ro w sk ieg o
nosi jeden ze stetków PMH

18 m arca 1871 roku na paryskim  ratuszu i  gm achach rządowych zatopotały  
czerwone sztandary —  symbol wyzwolenia lu d z i pracy. Lud u ją ł w ładzę w  swe ręce. 
W osiem dn i później proklam owano Kom unę, k tó ra  —  ja k  wskazywał J. W . S TA L IN  
— była „pierwszą, pełną chwały bohaterską, m im o to je d n ak  n ie  uw ieńczoną powo­
dzeniem , próbą p ro le ta ria tu  zwrócenia h is to rii przeciw k ap ita lizm o w i“ .

W  szeregach kom unardów  ochotniczo stan ęli z bronią w ręku rew olucjoniści 
in nych  kra jów  — Rosjanie. W łosi, Szwajcarzy, Belgowie. S tanę li rów nież Polacy, 
wśród n ich  bohaterski wódz K om uny G EN ER AL JAROSŁAW  D Ą B R O W S K I, W A LE ­
RY W R Ó B LE W S K I i  in n i. K om una wysoko podniosła sztandar in ternac jon a lizm u .

B u rżu az ja  francuska, korzystając z pomocy, ja k ie j u d z ie lił je j B ism arck, po 
72 dn iach zaciętych w a lk  u to p iła  K om unę Paryską w m orzu krw i.

K o m u n a  — zw iastun nowźgo społeczeństwa, upadła, lecz w 46 la t  późnie j idee, 
za które g inę li kom unardzi, zostały urzeczyw istnione. Dziś dzięki zwycięstwu W ie l­
k ie j R ew olucji Październ ikow ej, na jedn e j trzeciej globu ziemskiego w ładza z n a j­
du je  się w  rękach klasy robotn ic/.j.

I  p rzy jd z ie  dzień , gdy czerw one sztan­
dary  K o m u n y  znow u zw ycięsko p o w ie ją  nad  
P aryżem .

wvrnx i

B r yxa B arka P e rty Kecze

[Tramp "Radio Z a ry s S ce rp

K O M B I N A T K  A

Do pustych pól należy wpisać nowe w yra­
zy, utw orzone przez zm ianę ty lk o  'jednej 
lite ry  w  poprzednim  w yrazie. W  końcu w inny  
powstać ’ w yrazy podane u  dołu.

H ozwiązanie zadania  z l i - ru  4/5#

11 zenzy, 2) top, 3) kecze, 4 ) okoń, 5) PRO, 
6) ja c h t, 7) west, 8) A zja , 9) Zn , 10) W od­
n ik, l i )  Koziorożec. 12) k lip er, 13) a rk i, 14) 
m apka, 15) refrakcja , 16’) sonda, 17) delta, 
18) Smok, 19) Syjam , 20) N C , 21) boja, 22) 
fakty , 23) żak, 24) dryf, 25) k liw er, 26) Ra.

Za dobre rozw iązanie zadania nagrody  
o trzy m u ją : 1) Ireneusz Nosek, E lb ląg, u l. Zw- 
Jaszczurczego 22. 2) K rystyna  Kozłowska,
E lb ląg,, u l. Sajowa 9/3, 3) Z y g m u n t K w ia tków  
ski, Szczecin, Chrobrego 6, 4 ) A dam  Wysocki, 
T o ru ń , Piastowska 7. 5) Zb ign iew  Ziółkowski, 
G dynia, u l. śv-ięto jańska 63.

K siążk i w ysyłam y pocztą.

13. Teł. Re- 
11-110-55152. 
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